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Oficjalna uroczystość otwarcia 
yiTP nastąpi w dniu IG bm. w 
gmachu Opery Poznańskiej. Po 
części oficjalnej, zaproszeni go­
ście wezmą udział w bankiecie w 
salach Ratusza Poznańskiego. 
Targi zwiedzą oni nazajutrz o 
godz. 10.

*
W centralnym pawilonie „Elek 

trim“ pokaże prawie 800 ekspona­
tów: maszyn elektrycznych, ra­
dioodbiorników i telewizorów’ o- 
raz urządzeń teletechnicznych. 
Turystów zainteresuje z pewnoś­
cią 10 typów polskich radioodbior 
ników oraz makieta z automa­
tycznymi zwrotnicami tramwajo­
wymi, które wkrótce wejdą do 
produkcji.

*
Goście targowi wywiozą ze so­

bą atrakcyjne pamiątki, przygo­
towane m. in. przez CPLiA w Po 
znaniu. Są to: chusteczki z wize­
runkiem Ratusza, albumiki z wi­
dokówkami i z reprodukcjami o- 
brazów Wyczółkowskiego, Orłów 
skiego i innych. Goście zagrani­
czni będą mogli zakupić te pa­
miątki również w lokalach, w 
których są zakwaterowani.

Telewizyjny
wóz transmisyjny
na XXV MT?

W przyszły czwartek (14 
bm.) wyruszy z Paryża do Po­
znania (na własnych kołach) 
telewizyjny samochód transmi­
syjny. W dniu otwarcia XXV 
MTP wóz transmisyjny będzie 
znajdował się już w Poznaniu. 
Prawdopodobnie na ekranach 
telewizorów zainstalowanych 
w naszym mieście transmi­
sję telewizyjną ujrzymy już w 
pierwszych dniach Targów.

(W.)

W. Brytania
przeprowadzi wybuch

bomby wodorowej
LUN DYN (PAP)

Premier rządu brytyjskiego Eden 
oznajmił w Izbie Gmin, iż W. Bry­
tania przeprowadzi w pierwszej 
połowie przyszłego roku doświad­
czalny wybuch bomby wodorowej 
nad Oceanem Spokojnym w strefie 
odległej od miejsc zaludnionych. 
Wybuch nastąpi w powietrzu na 
wielkiej wysokości przy zacho­
waniu wszelkich środków ostroż­
ności. Jako bazę dla samolotu, któ­
ry zrzucić ma bombę, wyznaczono 
Wyspę Bożego Narodzenia, znajdu­
jącą się w odległości 320 kilome­
trów na poludnio-wschód od Jawy.

Cena 20 gr

IELKOPOISK1
&ok XI? Wydanie AB Poinań, niedzieła/pomedziałek 10/11 VI 1956 r. Nr 138 (3847}

Aby uwolnić ludzkość od ciężaru zbrojeń

Pisma premiera Bułganina
do prezydenta Eisenhowera 

i premiera MoOeła
MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi, że w dniu 7 czerwca ambasa­

dor ZSRR w Stanach Zjednoczonych G. N. Zarubin od­
wiedził sekretarza stanu J. F. Duilesa i wręczył mu pi­
smo przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR N. A. 
Bułganina do prezydenta Stanów Zjednoczonych 
D. Eisenhowera.

Poniżej podajemy tekst pisma.

Moskwa, Kreml.
6 czerwca 1956 roku

SZANOWNY PANIE 
PREZYDENCIE!

niu rządu i narodu Stanów 
Zjednoczonych dali wyraz 
wspólnemu pragnieniu usu­
nięcia groźby wojny i zmniej 
szenia ciężaru zbrojeń.

Rząd radziecki ze szczegól­
ną uwagą zastanawiał się 
nad tym, w jaki sposób moż­
na by •wyjść z impasu, w któ-

1 ■ rym znajdują się obecnie ro
dzieła pogląd, że istnienie kowania w sprawie rozbroje­
nowych rodzajów broni ma- n*a- Fakty wykazują, że ro- 
sowej zagłady — takich jak kowania w sprawie rozbroje- 
broń atomowa i wodorowa — **ia w Podkomisji me
stwarza szczególnie pilną ko- dały wyników dodatnich. O-

Przypuszczam, iż zgodzi się nieczność rozwiązania pro- statnio rokowania te skom- 
Pan ze mną, że obecnie pro- blemu rozbrojenia. Nie ma phkowały się w najwyższym 
błem rozbrojenia jest nadal potrzeby zwracania na to stopniu. W istocie rzeczy dzia 
jednym z najważniejszych i specjalnej uwagi tak wybit- łalnosc Podkomisji Rozbroje- 
najbardziej palących próbie- nego wojskowego, jak Pan, “Hamuje postęp ^w tej 
mów międzynarodowych. który stał tak blisko wyda-

Po zakończeniu drugiej ubiegłej wojny.Pan pamięta niewątpliwie,wojny światowej, która przy- Pamięta, mfcwątpuww, ibnż . przyszłości dać
niosła ludzkości niezliczone terenc^szetówMadów^rte- konkretne wyniki “w dziedzi- 
Ofiary i wyrządziła olbrzymie S110” w GenewL Ple rozbrojenia.rech mocarstw w Genewie,
wszvscv zdecvdowańi uczynić którą wspominamy tak ser- poct uwagę tę wias-wszyscy zaecyaowani uczynię rfpp7nip  - z 11P7pC!ł- nie okoliczność rząd radziec-wszystko, aby nie dopuścić Gecznie ~ wszvscv iei uczest .
do wybuchu trzeciej wojny

szkody materialne, byliśmy

światowej. W tym właśnie 
celu po zakończeniu drugiej 
wojny światowej państwa 
przystąpiły do rokowań w 
sprawie redukcji zbrojeń i w 
sprawie zakazu broni atomo­
wej. Niestety, rokowania te 
nie dały dotychczas wyników 
dodatnich.

Sądzę, iż Pan również po-

Rumunii. Jest t,o.3G pań­
stwo, które weźmie udział w 
tegorocznych jubileuszowych 
MTP. Zespołowi młodych pla­
styczek warszawskich przyj­
dzie więc chyba jeszcze w o- 
statnfej chwili namalować flagę 
tego kraju.

P. Hanna Kraj (na zdjęciu j 
pierwsza od lewej) pracuje bar 
dzo szybko. Jej koleżanki 
twierdzą, że tak prędka jest nie 
tylko w pracy... Nie bądźmy 
jednak niedyskretni. Ważne, że 
pawilon „Minexu“ otrzyma na 
czas piękną międzynarodową o- i 
prawę plastyczną.

Na terenach targowych coraz | 
bardziej gorączkowo krzątają 
się zagraniczni gości. Są to naj- , 
częściej ekipy montażowe. Chiń 
skiego inżyniera (na zdjęciu) 
przed żarem słońca chroni ol- i 
brzymi słomkowy kapelusz. Pra 
wie taki sam, jakie propaguje j 
ostatnio moda paryska „wśród 
pań". W każdym razie kapelusz > 
pomaga... w pracy. Eksponaty I 
chińskie (i nic tylko) będą przy | 
gotowane na czas.

WIR
Zdjęcia (2): K Przyrhodzki !

Biorąc pod uwagę tę właś-
decznie — wszyscy jej uczest p] x ....
nicy, a również i Pan w imię- kl postanowił podejść w no

Zorin złożył wizytę
Adenauerowi

KONN (PAP)
Ambasador nadzwyczajny i 

pełnomocny Związku Radzie 
ckiego w Niemieckiej Repu­
blice Federalnej W. Zorin zło 
żył w czwartek wizytę kancle­
rzowi Adenauerowi. W roz­
mowie, która odbyła się w sie­
dzibie Adenauera — pałacu 
Schaumburg, wziął również 
udział minister spraw zagra­
nicznych Niemiec zachod­
nich von Brentano.

Komunikatu o przebiegu 
rozmowy nie ogłoszono. Jak 
podaje jednak korespondent 
agencji France Presse w 
Bonn rozmowa ta dotyczyła 
problemów zjednoczenia Nie­
miec.

Dalsze zeznania świadków
w procesie mieszkaniowym
Piąty dzień toczy się przed Są- Dowodzi tego żywa reakcja pubłlcz 

dem Wojewódzkim w Poznaniu ności na przebieg wydarzeń, na 
rozprawa przeciwko kombinato- wyjaśnienia niektórych oskarżo- 
rom mieszkaniowym. Codziennie nych, które nie zawsze przemawia- 
ławy dla publiczności zapełniają .1a do jej przekonania. Nie trzeba 
do ostatniego miejsca mieszkańcy się temu dziwić. „Lokatorzy" ław 
Poznania z uwagą śledząc prze- dla publiczności, nie zawsze orien- 
bieg procesu. Zapewne wielu spo- tujący się w zawiłych zagadnie- 
śród przysłuchujących się to „sta- niach prawnych mają swoisty, so- 
rzy znajomi" b. pracowników Wy- bie właściwy, pogląd na toczący 
działu Kwaterunkowego, którzy już się proces, swoją ocenę przedsta- 
dobrze poznali „słodycze" ubie- wianycli faktów. W napiętych u-
gania się o przydział mieszkania.

Z Poznania 
do Wietnamu

Nie tylko na Wiśle, ale na­
wet na wodach dalekiego Wiet 
nainu spotkać można 125-tono­
we stalowe barki do przewozu 
towarów, produkowane przez 
Poznańskie Stocznie Rzeczne.

10 takich barek wysłały Po­
znańskie Stocznie Rzeczne dc 
Wietnamu w tym roku, a na­
stępne 10 odejdą tam w trzech 
przesyłkach najdalej do 20 
września. Stalowe barki, o dłu­
gości około 41 m i szerokości 
4,65 m, są całkowicie spawane.

Taką 125, lub 200-tonową 
barkę, wyprodukowaną przez 
Poznańskie Stocznie, będą rno 
gli zobaczyć Czytelnicy na te­
gorocznych Międzynarodowych 
targach Poznańskich. (L)

dziedzinie. W tych warun­
kach trudno liczyć na to, aby 
rokowania w ONZ mogły w

wy sposób do rozwiązania 
problemu rozbrojenia. Chcie- 
libyśmy, aby to dążenie rządu 
radzieckiego zostało zrozu­
miane w sposób właściwy.

Jesteśmy głęboko przeko­
nani, że obecnie, gdy nastą- 
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Ruszają nieczynne obiekty
Stały przez wiele miesięcy strzynie będzie produkowane 

puste i opuszczone. Nie zapew- pod koniec roku różnorodne 
niały ludziom ani pracy, arii pieczywo cukiernicze. Po całko- 
jakichkolwiek produktów. Pa- witym rozruchu, w roku przy- 
trzyli na nie ponuro ludzie, wy- szłym w zakładzie tym znaj- 
jeżdżający codziennie do pracy dzie pracę około 150 osób, 
w innych miastach. Na szczę- Nareszcie! Ten okrzyk wyr- 
ście wiele z tych nieczynnych waj sję z piersi niejednego 
fabryk (bo o nich mowa), uru- mieszkańca Kłodawy na widok 
chomi w najbliższym czasie brygad remontowych, które roz 
Wojewódzki Zarząd Przemysłu poczęły ostatnio pracę przy nie- 
w Poznaniu. . . _ czynnej dotąd Wytwórni Cu-
, W nieczynnej octowni w Ko- kierków „Ałfa“. Już w tym se- 

—7 zonie w zakładzie produkować 
się będzie przetwory owocowo- 
warzywne. Sadów i upraw wa­
rzyw jest w tych okolicach du­
żo, a o pracowników też łatwo. 
Na początku zatrudni się w 
tym roku w •wytwórni co naj­
mniej 50 osób.

Rozpoczęto również remon­
ty w wypalonej hali przy ul. 
Browarnej w Pile, w której 
prawdopodobnie w tym roku 
produkować się będzie różne 
wyroby cukiernicze.

O ileż można byłoby zwięk­
szyć produkcję i zatrudnie­
nie, gdyby rady narodowe 
przedsięwzięły energiczne kro 
ki dla szybkiego uruchomie­
nia nieczynnych obiektów w 
swoich powiatach? (L)

mysłach na przemian to rodzą się, 
to gasną uczucia buntu, złości 
czy przebaczenia, by wreszcie u- 
stąpić miejsca uczuciom rozsąd­
ku i wiary, że najbardziej obiek­
tywny na sali Sąd, wyważy na 
szali sprawiedliwości uczynki oskar 
zonych, wydając jedyny i spra­
wiedliwy wyrok.

W piątym dniu rozprawy Sąd w 
daiszym ciągu przesłuchiwał 
świadków. Złożone wczoraj ze­
znania n:e wniosły zasadniczo wie­
le nowego do sprawy, potwierdza­
jąc raz jeszcze tezy wysunięte w 
akcie oskarżenia oraz argumenty 
podniesione przez obronę. Dlatego 
uwagę wszystkich przykuły zezna­
nia kier, wydziału socjalnego KW 
PZPR Władysława Szymczaka. 
Świadek Szymczak nakreślił po 
krotce trudności kadrowe Wydz. 
Kwat. w roku 1953 stwierdzając, że 
wysunięty na stanowisko kierow­
nika Wydziału Kwat. Kosicki nie 
chciał przyjąć tego stanowiska. 
Zgodził się jednak, uiegając ogól­
nym namowom. W tym okresie był 
dobrym i ofiarnym pracownikiem. 

(Ciąg dalszy na str, 2)

W drugim dniu obrad

Konstruktywne wnioski 
ekonomistów

w sprawach polityki gospodarczej
WARSZAWA (PAP)

8 bm„ drugi dzień obrad zja­
zdu ekonomistów polskich roz­
poczęło wystąpienie prof. dr. 
Bronisława Minca.

Na uwagę zasługuje stwier­
dzenie mówcy, dotyczące obec­
nego systemu planowania. Do­
tychczas planuje się produkcję 
globalną i od niej oblicza się 
wszystkie pochodne wskaźniki. 
Powoduje to, że przedsiębior­
stwa są zainteresowane w pro­
dukowaniu najdroższych wy­
robów i często używają dro­
gich materiałów, uprawiają 
zbyteczną kooperację itp., po 
to, aby uzyskać największą pro 
dukcję globalną. Mówca upa­
truje rozwiązanie tego proble­
mu w takiej zmianie systemu 
planowania, która by uwzględ­
niała tylko czystą produkcję, 
tzn. ekonomiczny efekt produk 
cji.

Zwraca on także uwagę na 
sposoby powstawania statysty­
ki, uważając za błędne wielo­
krotne obliczanie tego samego 
produktu w różnych fazach je­
go powstawania. To jest przy­
czyną, że otrzymane obliczenia 
statystyczne są niekiedy wyol­
brzymione i utrudniają bada­
nia naukowe, paczą wnioski 
praktyczne.

Problemy rozpatrzone w re­
feracie i przemówieniu, prof. 
dr Bronisław Minc podsumo­
wuje dziesięcioma zasadniczy­
mi wnioskami, podkreślając, że 
stanowią one jakby wspólne 
wnioski ekonomistów, pożytecz 
ne dla polityki ekonomicz­
nej, choć także mają charakter 
dyskusyjny. A więc: powinno 
nastąpić istotne zwiększenie 
samodzielności i uprawnień 
przedsiębiorstw7, bowiem do­
tychczasowe zwiększenie upra­
wnień dyrektora wydaj e się 
niewystarczające. Rozrachunek 
gospodarczy powinien być peł­
ny, bo nie wykonuje swojej 
funkcji i często jest fikcyjny. 
Konieczne jest także oprocento­
wanie środków trwałych przed 
siębiorstwa. Środkami deficyto 
wymi powinno dysponować 
państwo. Również państwo po­
winno kierować zasadniczymi

Co trzy dni

turnus harcerski
Od 5 lipca do 15 sierpnia 

czynny będzie w Poznaniu o- 
środek wycieczkowy dla harce­
rzy ze spółdzielni produkcyj­
nych pięciu województw: szcze­
cińskiego, koszalińskiego, zie­
lonogórskiego, bydgoskiego i 
poznańskiego. W ciągu trzech 
dni około 200 dzieci zwiedzi 
najważniejsze pśfodki kultu­
ralne naszego miasta.

Harcerze mieszkać będą w 
Zakładzie Szkolenia Inwalidów 
przy ul. Szamotulskiej 67.

inwestycjami, zostawiając inne 
inwestycje do uznania przed­
siębiorstw. Część akumulacji, 
którą tworzy przedsiębiorstwo 
powinna pozostawać na jego u- 
żytek w celu podwyższenia plac 
i poprawy bytu robotników, a 
także na potrzeby przedsiębior­
stwa. Tylko niewiele najważ­
niejszych artykułów powinno 
być planowanych centralnie, a 
produkcja pozostałych powin­
na zależeć od decyzji przedsię­
biorstwa. Ono także powinno 
samo w zasadzie ustalać swe 
szczegółowe plany produkcyjne, 
wchodząc w kontakt z bezpo­
średnimi odbiorcami. Wyniki 
pracy powinny być obliczane 
według produkcji czystej, bio- 
rąc pod uwagę towary sprzeda­
ne i odebrane, a nie, jak to ma 
miejsce dotychczas, wyrabiane 
na magazyn. Również nie wszy­
stkie ceny powinno ustalać 
państw’o, lecz tyiko najważniej­
sze. Ostatni wniosek dotyczy 
konieczności wprowadzenia w 
przedsiębiorstwie komitetu ro­
botniczego mającego Upraw­
nienia kontroli w’ stosunku do 
kierownictwa przedsiębior­
stwa.

Stanishw Szwsslbe 
odznaczony orderem

„Sztandaru Pracy" I klasy
WARSZAWA (PAP)

W związku z 60 rocznicą 
urodzin — za wybitne zasłu­
gi w długoletniej pracy w ru­
chu spółdzielczym Rada Pań­
stwa nadała order „Sztandar 
Pracy11 I Klasy Stanisławowi 
Szwalbemu — członkowi Na­
czelnej Rady Spółdzielczej.

Polkom.
zabrakło 6 punktów 
by znaleźć się w finale
(Od specjalnego korespondenta) 
Nie powiodło się polskim koszy-

karkom w decydującym spotkaniu 
o wejście do grupy finałowej. U- 
legły lepiej psychicznie dyspono­
wanej drużynie Węgier 48:41 
(25:18).

Było to najbardziej nerwowe 
spotkanie naszych reprezentantek, 
na których znać było wyraźnie 
przemęczenie poprzednimi ciężki­
mi walkami. Pomimo tego Polki u- 
trzymywały równorzędną grę, sto­
jącą na dobrym poziomie, lecz za­
wiodła dyspozycja strzałowa. Za­
zwyczaj dobra Olesiewicz w tym 
meczu zagrała poniżej formy.

Węgierki z miejsca zdobyły pro 
wadzenie, strzelały celnie i wygra­
ły zasłużenie.

Polska wałczyć będzie obecnie 
o miejsce od 5—8. W dniu dzisiej­
szym spotkamy się z Austrią. W 
razie naszej wygranej zmierzymy 
się następnie ze zwycięzcą spot­
kania Francja — Włochy.

Najciekawszy pojedynek stoczy­
ła Czechosłowacja z Bułgarią 93:73 
(29:36). Mecz stał na wysokim po­
ziomie.

Wyniki pozostałych spotkań: 
Jugosławia — Szkocja 110.37
Rumunia — Szwajcaria 91:34
Finlandia — Dania 42:27
Francja — Austria 62:34

W grupie finałowej spotykają 
się: CSR — Węgry, ZSRR — Buł­
garia. Zwycięzcy walczyć będą o 
tytuł mistrza.

Florian GRZECHOWIAK

Wyścig DWM
Wyniki indywidualne IV etapu:

1. Hadasik CRZZ 4:13.18
2. Jankowski Gwardia I 4:13.19
3 Kowalski CRZZ 4:13.19

Wyniki drużynowe:
1. CRZZ 12:40.07
2. Gwardia I 12:46.05
3. CWKS I 12:57.49

Klasyfikacja indywidualna po
IV etapach:
1. Kowalski CRZZ 19:04.45
2. Jankowski 19:07.24
3. Czarnecki CRZZ 19:12.53
4. Wożniak CWKS II
5. Sartowski LZS

Klasyfikacja drużynowa:
1. CRZZ
2. Gwardia I«
3. CWKS II
4. CWKS I
5. Belgia

57:18.52 
57:45.35 
57 49.22



Aby uwolnić ludzkość od ciężaru zbrojeń
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
piło wyraźne osłabienie na­
pięcia międzynarodowego i 
gdy „zimna wojna" staje się 
już sprawą przeszłości, po­
wstały pomyślniejsze warun­
ki dla położenia kresu wyści­
gowi zbrojeń i dla realizacji 
pewnych posunięć w dziedzi­
nie rozbrojenia. Uważamy 
więc, że do chwili osiągnięcia 
porozumienia międzynarodo­
wego w sprawie rozbrojenia 
każde państwo powinno sta­
rać się poczynić w dziedzinie 
rozbrojenia konkretne kroki, 
które można by było wcielić 
w życie nie czekając na za­
warcie międzynarodowego 
porozumienia w sprawie re­
dukcji zbrojeń. Podjęcie ta­
kich kroków przyczyniłoby 
się niewątpliwie do dalszego 
złagodzenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych, 
i do pogłębienia zaufania 
między państwami, co z ko­
lei doprowadziłoby do stwo­
rzenia bardziej sprzyjających 
warunków dla realizacji" po­
wszechnego programu roz­
brojenia.

Mam nadzieję, iż zgodzi się 
Pan, Panie Prezydencie, że 
decydujące znaczenie pod 
tym względem miałaby ini­
cjatywa wielkich mocarstw 
— a więc również Związku 
Radzieckiego i Stanów Zjed­
noczonych, które dysponują 
największymi siłami zbroj­
nymi i zasobami materialny­
mi.

Kierując się szlachetnymi 
celami utrwalenia pokoju 
między narodami rząd ra­
dziecki postanowił podjąć 
inicjatywę w tej sprawie, i 
nie czekając na porozumie­
nia w sprawie rozbrojenia do­
konać znacznej redukcji sił 
zbrojnych ZSRR zwalniając 
z szeregów 1200 tysięcy ludzi 
oprócz dokonanego w roku 
1955 zwolnienia z szeregów 
640 tysięcy ludzi. Odpowied­
nio do tego zmniejszone bę­
dzie uzbrojenie i wyposażenie 
techniczne sił zbrojnych 
ZSRR, jak również przewi­
dziane w budżecie państwo­
wym ZSRR wydatki na po­
trzeby wojskowe.

W związku z tą decyzją 
zdemobilizowane będą 63 dy­
wizje i samodzielne brygady, 
w tym znajdujące się w Nie­
mieckiej Republice Demo­
kratycznej 3 dywizje lotnicze 
i inne jednostki wojskowe, 
liczące przeszło 30 tysięcy lu­
dzi.

Rozumiemy oczywiście, że 
wycofanie z Niemiec wojsk ra 
dzieckich w tej ilości nie roz­
wiązuje tego problemu cał­
kowicie. Decyzja rządu ra­
dzieckiego w tej sprawie sta­
nowi dopiero pierwszy krok. 
Wychodzimy jednak z założę- ' 
nia, że jeśli rządy Stanów 
Zjednoczonych, Anglii i Frań 
cji, których wojska znajdują 
się na obszarze Niemiec, rów­
nież zredukują te wojska — 
przygotuje to niewątpliwie 
grunt do bardziej zdecydowa­
nych posunięć w tej dziedzi-

Z KRAJU
NA KANALE WIEPRZ—KRZNA
Ponad 2.000 roboczodniówek prze 

pracowała młodzież ZMP w ciągu 
2-tygodniowego turnusu przy bu­
dowie kanału Wieprz—Krzna, usu­
wając około 4.500 ma ziemi.

200-osobow'a grupa młodzieży wo­
jewództwa lubelskiego przekazała 
kierownictwu ponad 200 m odci­
nek wykończonego kanału.

KOBIERZEC Z KWIATÓW
W warszawskim parku kultury i 

wypoczynku na Powiślu przystą­
piono do sadzenia kwiatów, które 
tworzyć będą wzdłuż głównej alei 
— od kolorowej fontanny aż do 
Wisły — kobierzec, o wzorach fi­
gur geometrycznych. Z zielonej mu 
rawy trawników wyłaniać się bę­
dą srebrne, pomarańczowe, czer­
wone i białe kwadraty, które w 
całości dawać będą bardzo cieka­
we efekty wzrokowe. Łączna po­
wierzchnia kobierców wynosić bę­
dzie ponad 600 m2

TEATR NA WOZIE...

Na ulice Krakowa wyruszył 
wczoraj po raz pierwszy ciekawie 
pomyślany teatr na wozie. Miej­
scem, na którym zespół estrady 
poetyckiej przy Teatrze Starym 
wystawia fragmenty dramatów, 
wodewile, ballady itd., jest wielka 
platforma ciągniona przez konie. 
Podczas „Oni Krakowa*4 teatr na 
wozie wyjeżdżać bedzie codziennie 
na miasio dając przedstawienia na 
coraz to innych ulicach i placach.
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nie. Jesteśmy także zdania, 
że tego rodzaju posunięcia ze 
strony rządów czterech mo­
carstw mogłyby doprowadzić 
następnie do porozumienia w 
sprawie znacznego zmniej­
szenia liczebności obcych sił 
zbrojnych w Niemczech lub 
w sprawie wycofania ob­
cych wojsk z obszaru Nie­
miec.

Moi koledzy i ja mamy na­
dzieję, że rząd Stanów Zjed­
noczonych i Pan sam, Panie 
Prezydencie, rozpatrzycie z 
całą uwagą załączone oświad­
czenia rządu radzieckiego z

Pismo de premiera Moileta
’ AfOSKIF/’ <P4P)

Agencja TASS podała, że 7 czerwca ambasador ZSRR 
we Francji S. A. Winogradów odwiedził premiera Francji 
Guy Molleta i wręczył mu pismo przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR N. A. Bułganina. Pismo to brzmi:
Szanowny Panie Prezesie
Rady Ministrów!

Podczas rokowań francu­
sko - radzieckich, które nie­
dawno zakończyły się w Mos­
kwie, moi koledzy i ja mieliśmy 
dogodną okazję, by dokonać wy 
miany poglądów z Panem i pa­
nem Pineau na doniosłe proble­
my sytuacji międzynarodowej 
oraz ustaliliśmy zagadnienia, 
w których rządy obu krajów 
szczerze pragną osiągnąć cele, 
do których wspólnie dążymy. 
Rządy nasze doszły przede 
wszystkim do wniosku, że wy­
siłki państw powinny zmierzać 
do położenia kresu niebezpiecz­
nemu wyścigowi zbrojeń, w 
którym kryje się groźba dla po 
koju i który odciąga olbrzymie 
środki od produkcji dla celów 
pokojowych i od zadania pod­
noszenia dobrobytu narodów. 
We wspólnym oświadczeniu 
francusko-radzieckim mieliśmy 
możność oświadczyć otwarcie 
wobec opinu publicznej całego 
świata, jakie znaczenie oba rzą 
dy przywiązują do problemu 
rozbrojenia.

Oczywiście — jeśli chodzi o 
sprawę rozbrojenia narody za­
interesowane są przede wszy­
stkim konkretną akcją państw*. 
Zaraz po zakończeniu wojny 
kraje nasze współpracowały 
w organach ONZ przy poszuki­
waniu dróg do osiągnięcia po- 
r ozumieni a międzyn arod owego 
w sprawie powszechnej reduk­
cji zbrojeń i zakazu broni ato­
mowej. Ciężkie doświadczenia 
dwóch minionych wojen świa­
towych. które wyrządziły naro­
dom Związku Radzieckiego i 
Francji, podobnie iak i narodom 
wielu innych państw europej­
skich, ogromne straty i znisz­
czenia, wymagały od nas, rzecz 
jasna, podjęcia kroków w kie­
runku zapobieżenia możliwości 
wybuchu trzeciej wojny świato­
wej.

Notne spojrzenie
Ile mogę ocenić przyszłość, bardziej 
bezpośrednią groźbę dla egzystencji 

naszego kraju stanowi konkurencja na ryn­
kach eksportowych niż wojna światowa... 
Naród może umrzeć powoli wskutek zdła­
wienia Jego handlu równie dobrze. Jak mo­
że być szybko pokonany na polu walki**. 

Słowa te wypowiedział premier W. Bry­
tanii, Eden, w czasie niedawnego wystąpie­
nia w Norwich. Oczywiście, taki wniosek 
z oceny sytuacji doby współczesnej musi 
pociągnąć za sobą daleko idący zwrot w 
polityce. W związku z tym oświadczeniem 
Edena prasa brytyjska stwierdza zgodnie, 
że „okres konkurencyjnego współistnienia" 
musi oznaczać dla Anglii szybkie i drastycz­
ne zmniejszenie ciężarów zbrojeniowych. 
„Birmingham Post" pisze np., że wypowiedź 
Edena oznacza, że „gabinet bądź podjął Już, 
bądź lada chwila podejmłe doniosłą decy­
zję, że główny wysiłek W. Brytanii musi 
być obecnie skoncentrowany nie na broni i 
zbrojeniach, lecz na towarach na eksport". 
„Trzeba położyć kres powszechnej służbie 
wojskowej, sprowadzić do kraju wojska z 
Niemiec, dać młodym ludziom możliwość 
pracy. Jeśli uniknęliśmy wojny z bombami 
na rzecz wojny handlowej, to pozwólcie 
nam zmienić mundury wojskowe na ubra­
nia robocze." („Daily Express").

Dialog truta
Tym głosom, odzywającym się coraz sil- 

niej we wszystkich krajach zachod­
nich, wychodzi naprzeciw nowa Inicjatywa 
premiera Bułganina, który w swym liście 
do prezydenta Eisenhowera wjywa wielkie 
mocarstwa do położenia kresu' szaleńczemu 
wyścigowi zbrojeń 1 poczynienia na wzór 
radziecki posunięć w kierunku rozbrojenia. 
Wobec niepowodzeń dotychczasowych prac 
Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ, rząd ra­
dziecki, kierując się niezmiennym dążeniem 
do zachowania pokoju i pragnieniem uwol­
nienia ludzkości / od gniotącego ją ciężaru 
wydatków zbrojeniowych, postanowił po­
dejść w nowy sposób do rozwiązania tego 
problemu. „Uważamy — czytamy m. in. w 
liście Bułganina do Eisenhowera, — że do 
chwili osiągnięcia porozumienia międzyna­
rodowego w sprawie rozbrojenia, każde pań­
stwo powinno starać się poczynić w dziedzi­

nie rozbrojenia konkretne kroki, * które 
można by było wcielić w życie, nie czeka­
jąc na zawarcie międzynarodowego poro­
zumienia w sprawie redukcji zbrojeń. Pod­
jęcie takich kroków przyczyniłoby się nie­
wątpliwie do dalszego złagodzenia napięcia 
w stosunkach międzynarodowych 1 do po­
głębiania zaufania w stosunkach między 
państwami, co z kolei doprowadziłoby do 
stworzenia bardziej sprzyjających warun­
ków dla realizacji powszechnego programu 
rozbrojenia." Jest rzeczą oczywistą, że de­
cydujące znaczenie miałaby tu inicjatywa

Z tygodnia 
na tydzień...

wielkich mocarstw, które dysponują naj­
większymi siłami zbrojnymi i zasobami 
materialnymi.

Podmuch „zimne) wojny"
T> ząd ChRL w imieniu własnym i w imie- 

niu Koreańskiej Republiki Ludowo-
Demokratycznej zwrócił się niedawno do 16 
państw, których wojska jako siły zbrojne 
ONZ brały udział w wojnie koreańskiej, z pro­
pozycją zwołania konferencji w celu roz­
patrzenia sprawy wycofania z Korei wszyst­
kich obcych wojsk i pokojowego zjedno­
czenia tego kraju. Rząd Korei Ludowej za­
powiedział przeprowadzenie do 31 sierpnia 
br. redukcji sił zbrojnych o 80 tys. żoł­
nierzy i odpowiednią redukcję uzbrojenia.

Czym na to odpowiedziała strona ame­
rykańska? Po prostu — prowokacją. 31 maja 
dowództwo wojsk interwencyjnych 16 kra­
jów ogłosiło jednostronne oświadczenie o 
„tymczasowym zawieszaniu" działalności Ko­
misji Nadzorczej *Państw Neutralnych w 
Korei południowej. KNPN składa się, jak 
wiadomo z 19 inspektorów — w tym 5 Po­
laków, 6 Czechów, 5 Szwedów i 3 Szwaj­
carów.

To bezprawne, sprzeczne z układem rozej- 
mowym posunięcie strony amerykańskiej
jest ukoronowaniem szykan, jakie towarzy­

14 maja w sprawie rozbroje­
nia i ze swej strony wniesie­
cie należyty wkład do dzieła- 
zaprzestania wyścigu zbrojeń, 
dalszego osłabienia napięcia 
międzynarodowego oraz u- 
trwalenia powszechnego po­
koju.

Odpowiednie kroki naszych 
państw znalazłyby niewątpli­
wie poparcie ze sitrcny in­
nych krajów, co zapoczątko­
wałoby konkretną realizację 
programu powszechnego roz­
brojenia.

Ze szczerym poważaniem 
N. BUŁGANIN

Wojny, która — wobec ist­
nienia nowych rodzajów broni 
masowej zagłady — przyniosła 
by całej ludzkości znacznie 
większe cierpienia i klęski.

Jednakże, jak Panu wiado­
mo, rokowania w sprawne roz­
brojenia prowadzone w ra­
mach ONZ od przeszło 10 lat, 
nie dały dotychczas żadnych re 
alnych wyników.

Zmusza te do szukania no­
wych dróg rozwiązania pro­
blemu rozbrojenia, co w więk­
szym stopniu przyczyni się do 
poprawy współpracy między 
krajami Europy, której narody 
są żywotnie zainteresowane 
tym, aby kontynent europej­
ski nie stał się areną nowej, 
jeszcze bardziej krwawej, wyni 
szc&ającej wojny.

Podczas rokowań w Moskwie 
mogliśmy stwierdzić wraz z 
Panem, Panie Premierze, że o- 
becnie sytuacja międzynarodo­
wa uległa pewnej poprawie. 
Zimna wojna coraz bardziej u- 
stępuje miejsca rozwojowi mię­
dzynarodowych przyjaznych 
kontaktów, m. in. kontaktów 
między przywódcami krajów. 
Stwarza to bardziej sprzyjają­
ce warunki do realizacji sku­
tecznych i praktycznych posu­
nięć w dziedzinie redukcji zbro­
jeń.

Jestem przekonany, że Pan 
podziela moje zdanie, iż doko­
nanie takich posunięć już obec­
nie, nie czekając na zawarcie 
międzynarodowego porozumie­
nia w sprawie rozbrojenia, 
przyczyniłoby się do dalszej po­
prawy sytuacji międzynarodo­
wej, do umocnienia zaufania 
międzj’’ państwami i stworzyło­
by pomyślne warunki dla roz­
wiązania problemu bezpieczeń­
stwa europejskiego.

Tymi właśnie względami 
kierował się rząd radziecki po­
dejmując uchwalę o nowej,
znacznej redukcji swych sił

zbrojnych — o 1 200 000 żołnie­
rzy. Prócz 640 000 żołnierzy 
zdemobilizowanych w 1955 r., 
odpowiedniej redukcji ulegną 
uzbrojenie i sprzęt wojenny sił 
zbrojnych ZSRR, a także wy­
datki Związku Radzieckiego 
preliminowane w budżecie pań­
stwowym ZSRR na cele woj­
skowe.

Zgodnie z powyższą uchwałą 
rozwiązane zostaną 63 dywizje 
i samodzielne brygady, m. in- 
stacjonowane w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej 3 
dywizje lotnicze i inne jednost­
ki wojskowe o liczebności 30 
tys. żołnierzy. Rozumiemy o- 
czywiście, że wycofanie z Nie­
miec takiej ilości wojsk radziec 
kich nie rozwiązuje sprawy cał 
kowicie. To posunięcie rządu 
radzieckiego jest dopiero pier­
wszym krokiem. Wychodzimy 
jednak z założenia, że jeśli rzą­
dy USA, Anglii i Francji po­
siadające wojska na teryto­
rium Niemiec podejmą również 
ze swej strony kroki w kierun­
ku zredukowania swych sił 
zbrojnych w Niemczech 
przygotowałoby to niewątpli­
wie grunt do bardziej zdecydo­
wanych posunięć w tej dziedzi­
nie. Mamy przy tym na wzglę­
dzie, że takie kroki ze strony 
rządów czterech mocarstw mo­
głyby następnie doprowadzić 
do porozumienia w sprawie po­
ważnej redukcji liczebności ob­
cych sił zbrojnych na teryto­
rium Niemiec lub ich wycofa­
nia z Niemiec.

Z zadowoleniem podkreśla­
my, że rząd francuski w na­
szym wspólnym oświadczeniu z 
19 maja uznał, iż uchwała rzą­
du radzieckiego z 14 maja mia­
ła doniosłe znaczenie.

Sądzę, że Pan, Panie Premie­
rze, zgodzi się z tym, iż głów­
na odpowiedzialność — jeśli 
chodzi o rozwiązanie problemu 
rozbrojenia — spoczywa na 
wielkich mocarstwach oraz że 
byłoby rzeczą pożądaną, aby 
wszystkie one uczyniły pierw­
szy krok w kierunku konkret­
nych posunięć w dziedzinie re­
dukcji sił zbrojnych i zbrojeń. 
Nie ulega wątpliwości, że taki 
krok ze strony wielkich mo­
carstw byłby istotną pomocą w 
dziele osiągnięcia porozumienia 
w sprawie powszechnego pro­
gramu rozbrojenia.

Moi koledzy i ja wyrażamy 
szczerą nadzieję, że rząd fran­
cuski z całą uwagą przestudiu­
je załączone przy niniejszym 
oświadczenie rządu radzieckie­
go w sprawie rozbrojenia z 14 
maja i ze swej strony wniesie 
niezbędny wkład do sprawy u- 
trwalenia powszechnego poko­
ju i zapewnienia bezpieczeń­
stwa europejskiego.

Ze szczerym poważaniem 
N. BUŁGANIN

Adenauer odleciał
z wizytą do USA

BONN (PAP)
W piątek wieczorem kanc­

lerz NRF Adenauer udał się 
samolotem do Stanów Zjedno 
czonych. Adenauer ma zaba­
wić tam 7 dni, przy czym 2 dni 
poświęci rozmowom w Wa­
szyngtonie z amerykańskimi 
mężami stanu. Jak podkreśla 
boński korespondent Associa­
ted Press, podczas tych roZ" 
mów kanclerz NRF będzie do 
magał się od USA rozpatrze­
nia sprawy nowych posunięć 
„w celu przezwyciężenia im­
pasu między Wschodem a Za­
chodem w kwestii Niemiec". 
Omówione być mają również 
konsekwencje „radzieckiej o- 
fensywy pokojowej", plany 
zjednoczenia Europy i zagad­
nienia dotyczące remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich ja­
ko członka bloku atlantyckie­
go. Komentator agencji za- 
chodnio-niemieckiej DPA są­
dzi, że „wizyta Adenauer a 
stać będzie pod znakiem no­
wych momentów w polityce 
międzynarodowej". Podczas 
gdy poprzednie wizyty kanc­
lerza federalnego w USA słu­
żyły przede wszystkim spra­
wie współdziałania niemiec­
ko - amerykańskiego, to tym 
razem chodzi głównie o wyjaś 
nienie stanowiska Zachodu w 
sprawie stosunków między Za 
chodem a Wschodem. Na tle 
zmian w sytuacji międzyna­
rodowej zbadane być mają 
„możliwości ponownego nawią 
zania rozmów w sprawie Nie 
mjec“. Koła bońskie zdają so­
bie jednak sprawę z tego, że 
w związku ze zbliżającymi się 
wyborami prezydenta Stanów 
Zjednoczonych nie należy o- 
czekiwać ze strony amerykań 
skiej żadnych wiążących przy 
rzeczeń.

Znany dziennik zachodnio- 
niemiecki „Die Welt" stwier­

Ustąpienie
Kaganowicza

MOSKWA (PAP)
Prezydium Rady Najwyż­

szej ZSRR uwzględniło proś­
bę I zastępcy przewodniczące 
go Rady Ministrów ZSRR, Ł. 
M. Kaganowicza o zwolnieniu 
go ze stanowiska przewodni­
czącego Państwowego Komi­
tetu Rady Ministrów ZSRR 
do Spraw Pracy i Płac. 
Dzienniki moskiewskie poda­
ją, że nowym przewodniczą­
cym tego komitetu został A. 
P. Wołkow.

Kaganowicz jest jednym z 
pięciu wicepremierów ZSRR.

Wołkow jest przewodniczą­
cym Rady Związku, Rady Naj 
wyższej ZSRR.

szyły pracom Komisji przez cały okres Jej 
działalności. Ataki i oskarżenia o rzekomy 
„brak neutralności", rzucane przez stronę 
amerykańską na polskich i czechosłowac­
kich członków Komisji, to tylko pretekst 
do uwolnienia się od kontroli KNPN celem 
dalszej rozbudowy i dozbrajanla armii po- 
łudniowo-koreańskiej. Wystarczy tu wspom­
nieć o zapowiedzi dostarczenia armii lisyn- 
manowskiej artylerii atomowej...

Ta bezprawna decyzja wytworzyła gorącz­
kową atmosferę, jakiej nie było w tym re­
jonie od chwili poprzedzającej zawarcie ro- 
zejmu. USA i ich sojusznicy dali raz jesz­
cze niedwuznacznie do zrozumienia, że nie 
chcą pokojowego uregulowania kwestii ko­
reańskiej.

Zdenerwowani
TJrzyjażń, która obecnie tak dobitnie

//L przejawia się w naszych spotkaniach 
z tow. Tito, będzie wieczysta i niezłomna". 
(Bułganin) „...będziemy czynić wszystko i 
starać się, by nasza przyjaźń była wieczy­
sta, by nasza współpraca była z korzyścią 
dla budowy socjalizmu i komunizmu". (Tito).

Podobne wypowiedzi przywódców ZSRR 1 
Jugosławii wzbudzają nietajoną pasję pew­
nych kół na Zachodzie. „Zdaniem amery­
kańskich osobistości oficjalnych — pisze 
agencja „Associated Press" — prezydent Ti­
to prowadzi bardzo niebezpieczną grę, skła­
dając wizytę w Moskwie". „USA winny na­
tychmiast zaprzestać pomocy Jugosławii" — 
proponuje rozdrażniony przemówieniem pre. 
zydenta Tito w Moskwie pewien dziennik 
amerykański. „Dla Jugosławii potrzebne jest 
minimum napięcia w Europie" — „poucza" 
angielski „Manchester Guardian". W czasie 
ostatniej debaty w sprawie pomocy dla za­
granicy, kilku senatorów amerykańskich 
wystąpiło z napastliwymi atakami na pre­
zydenta Tito, domagając się cofnięcia po­
mocy finansowej dla Jugosławii.

Od wszystkich tych wypowiedzi zalatuje 
pleśnią „zimnej wojny". Stanowisko reak­
cyjnych kół na Zachodzie, a zwłaszcza w 
USA, rąż jeszcze dowodzi, że wrogie im jest 
to wszystko, co przybliża trwały pokój i 
przyjazną współpracę między narodami.

Świat idzie jednak swoją drogą... Naprzód 

Feliks B1LOS

dza, że poprzednie wizyty A. 
denauera w Waszyngtonie 
miały na celu podkreślenie so 
lidarności i jednomyślności 
między państwami bloku za­
chodniego, przy czym zwłasz­
cza stosunki Bonn — Waszyng 
ton uchodziły za wzór solidar 
ności atlantyckiej. Taki stan 
'rzeczy nie może jednak trwać 
wiecznie — pisze „Die Welt". 
— Stosunki Bonn — Waszyng 
ton byłyby oparte na niereal­
nych przesłankach, gdyby nie 
chciano brać pod uwagę zrnie 
niającej się rzeczywistości, ą 
rzeczywistość uległa zmianie 
zarówno w NRF i w Amery­
ce, jak i w ogóle w polityce 
światowej. Dziennik nawołuje 
kanclerza NRF, by postarał 
się wyciągnąć korzyści z tych 
zmian.

* * *
Na kilka godzin przed Ade­

nauer em odleciał do USA am­
basador amerykański w NRF 
Conanł.

MOSKWA. — Ambasada ZSRR w 
Indonezji w imieniu przewodniczą 
cego Rady Ministrów ZSRR N. A. 
Bułganina przekazała premierowi 
Indonezji Ali Sastroamidjojo ofi­
cjalnie zaproszenie rządu radziec­
kiego. Premier Ali Sastroamidjojo 
zaproszenie to przyjął.

Termin podróży ustalony zosta­
nie później.

LONDYN. — Nowy premier rzą­
du Singapuru oświadczył po obję­
ciu władzy, że wystąpi on z nowy­
mi propozycjami w sprawie przy­
znania przez W. Brytanię niepod­
ległości Singapurowi. Lim Yew 
Hock powiedział, że podobnie jak 
poprzedni premier D. Marshall, 
starać się będzie o zlikwidowanie 
zależności kolonialnej Singapuru 
od W. Brytanii.

NOWY JORK. — W piątek przed­
stawiciel Pentagonu zakomuniko­
wał, że w dniach 12—27 czerwfca 
na Atlantyku odbędą się wielkie 
manewry marynarki wojennej.

Manewrami kierować będzie ad­
mirał amerykański Frank Watkins. 
Wezmą w nich udział łodzie pod­
wodne, niszczyciele, lotniskowce i 
inne rodzaje okrętów wojennych 
Stanów Zjednoczonych, Kanady, 
W. Brytanii i Holandii.

dzień procesu
(Ciąg dalszy ze str. V x

Przechodząc do omówienia sy­
tuacji mieszkaniowej świadek 
Szymczak stwierdził, że istotnie 
w niektórych wypadkach Kosickl 
działał na wyraźne jego polecenie. 
Oceniając fakty nieprawnego za­
jęcia mieszkań świadek stwierdził, 
żo istotnie wstrzymywano eksmi­
sje rozpatrując poszczególne wy­
padki nie tylko przez pryzmat su­
chych paragrafów i przepisów, ale 
podchodząc do sprawy życiowo. 
Nie można było bowiem np. eks­
mitować licznej rodziny z drobny­
mi dziećmi 1 chorym na gruźlicę 
z powrotem do sutereny czy innej 
nory po to tylko, aby się stało za­
dość paragrafom. Prawdą jest rów 
nież, stwierdził świadek, że zbyt 
liczna liczba niepowołanych go­
spodarzy mieszających się do 
spraw kwaterunkowych utrudnia­
ła pracę kierownictwu Wydz. 
Kwat., na co skarżył się przed nim 
osk. Kosickl. Normalny tok pracy 
zakłócali również radni przyjmu­
jący zażalenia mieszkańców, któ­
rzy naciskali na poszczególnych 
kierowników, aby Jak najwcześniej 
załatwić sprawę swego petenta.

Biegły: — Czy wstrzymując eks­
misję w wypadkach bezprawnego 
zajęcia świadek polecał wydawać 
przydziały na te mieszkania?

Świadek: — Nie, polecałem na­
tomiast postąpić życiowo, tzn. po­
zostawić rodzinę na miejscu aż do 
czasu, kltdy Wydz. Kwat. nie znaj 
dzie lokalu zastępczego. Ale to 
były sporadyczne wypadki.

Podobne zeznania złożył świadek 
Leon Schneider kier. Oddziału I 
Wy$z. Kwat., stwierdzając, że isto­
tnie w wielu wypadkach ujętych 
aktem oskarżenia, oskarżeni Kosie 
ki i Majer działali na polecenie 
swoich zwierzchników.

W dalszym ciągu zeznań świa­
dek Konstanty Baranowski po­
twierdził fakt odebrania przez 
osk. Leonharda kwoty 2 tys. zł za 
napisanie odwołania do OKL a 
świadek Joanna Nowak obszernie 
naświetliła sprawę bezprawnego 
zajęcia mieszkania przez ob. Przy 
stanowlcza, tego mieszkania, o któ 
re bezskutecznie starała się dla 
swojej siedmioosobowej rodziny, 
gnieżdżącej się w jednym pokoju.



Janusz Łikowskl

Droga wolna dla ekonomii
Ostatnio ujawniono w 

prasie ogromną ilość 
faktów marnotraw­
stwa, których źródło 

kryło się w żądzy (nie moż­
na tego uczucia nazywać 
chęcią!) uzyskania premii. 
NP. klasyczny przykład nie­
sławnych tonomil, które by- 
jy miernikiem wartości 
wykonanych przez polskie 
statki przewozów. Wyrzuca­
liśmy w błoto, topiliśmy w 
falach oceanu miliony dola­
rów. Krótkie przeliczenie wy­
kazało, że za jeden ekono­
micznie spartaczony rejs 
(wożenie rudy zamiast ba­
wełny) można było kupić ka­
wy dla całej Polski na cztery 
dni, albo i więcej.
Dach się „nie opłaca44
Stosowano także inne „bódź 

ce“ — PIan wartościowy, pla­
ny produkcji elementów kon­
strukcyjnych ze stali oblicza­
ne w' tonach. Rezultat? W 
Nowej Hucie przed trzema la­
ty budowano halę fabryczną, 
do której „Mostostal*1 dostar­
czył tylko dźwigary. Nie można 
było zbudować dachu. Dźwi­
gary bowiem ważyły wiele i 
znakomicie wpływały na pod­
wyższenie premii. Przejście 
na pracochłonne małe ele­
menty potrzebne do kon­
strukcji dachu obniżało wy­
dajność „planu**, który gwał­
townie spadał o kilkadziesiąt 
procent. Dopiero interwencje 
KC, ministerstw, wielu, wielu 
ludzi — a więc pozaekonomicz 
ny nacisk administracyjny — 
przekonało dostawcę Nowej 
Huty, że jednak i małe ele­
menty są potrzebne, że da­
chy hal fabrycznych też są 
potrzebne. Znam pewną spół 
dzielnię pracy w Wielkopol- 
sce, której prezes doskonale 
się orientował, że nie ma żad 
nych szans na wykonanie 
planu w każdym miesiącu. 
Mógł wykonać zaledwie 85%, 
co — jak wiadomo — nie da­
wało premii. Cóż więc robił? 
Po prostu przez jeden mie­
siąc „leżał** na obu łopat­
kach, wykazując około 40% 
wykonania planu, a w dwu 
lub trzech pozostałych mie­
siącach przekraczał premio­
wane 100n/o.

Wydaje się, że żadna reor­
ganizacja nie zmieni istniejące­
go stanu rzeczy. Nie wystarczy 
dyskutować nad zmianą 
systemu hierarchicznego. Trze­
ba sięgnąć do ekonomiki 
zjawisk. Zastanawiałem się wie­
lokrotnie nad celem istnienia 
centralnych zarządów, wielu 
inspekcji, komisji, które bada­
ją. raportują, sporządzają pro. 
tokoly... Zastanawiałem się 
także nad społecznymi 
kosztami przeróżnych wizytacji 
i za każdym razem dreszcz 
mnie przechodził na myśl: „ile 
pieniędzy, ile bezpłodnego wy­
siłku delegowanych idzie na 
marne!".

Zdaje się, że zjawisko nie­
ustającej kontroli przed­
siębiorstwa, któremu bez 
przerwy siedzą na karku in­
spektorzy, wynika z braku 
zaufania do gospodarności 
dyrekcji i z drugiej strony — 
z wiary, nie ukrywajmy tego, 
wiary trącącej myszką scho- 
lastycznego myślenia, w siłę 
okólnika, we wszechmoc i 
rzekomą wszechwiedzę mini­
sterstwa. Kierowanie po­
przez... nieustającą kontrolę 
jest niecelowe. Zjawiska eko­
nomiczne są złożone, życie 
gospodarcze jest żywiołem, 
który w gospodarce socjali­
stycznej trzeba ująć w rzetel­
ne karby, lecz nie prowadzić 
jak tresowanego konia po 
arenie cyrkowej. Takie pro­
wadzenie na krótkiej uździe- 
hicy kończy się tylko drepta­
łom w kółko.

Propozycja zasady
Jestem przekonany, że ad­

ministrację gospodarczą moż- 
na uprościć w sposób nie­
skomplikowany, na drodze 
ekonomicznej.

Przede wszystkim trzeba by 
ustalić rzeczywistą, kształ 
tującą się zgodnie z kosztami 
Produkcji wartość towaru. 
Do dziś przecież wiele przedsię­
biorstw pracuje na planowa­
nych stratach, Jest dofinanso­
wywane przez skarb państwa, 
a co poza demoralizacją dyrek­
cji przedsiębiorstwa żadnego 
Pożytku nie przynosi, nie wpły 
wa na sprawność i porządek 
administracji. Tej ekonomicz­
nej, oczywiście.

Zdaję sobie sprawę z ogrom 
Jych trudności, które napot­
kaliby ekonomiści, przystę­
pując do ustalania społecz­
nego kosztu produkcji każde- 

towaru. Kiedyś jednak 
trzeba zacząć. Fabryka musi

^zy^am wszyst^ie odpowiedzi na ankietę „Trybuny 
Ludu * i muszę powiedzieć, że nie wszystkie trafiają 
mi do przekonania. Nie jestem pracownikiem przemy­
słu — ani jego administracji, ani jego produkcji. Je­
stem z wykształcenia ekonomistą, wykonywającym 
zawód dziennikarza. Stąd właśnie z racji pewnej zna­
jomości teorii ekonomicznych wydaje mi się, że nie­
które projekty zmian organizacyjnych rzucane w od­
powiedzi na ankietę są przysłowiowym wypędzaniem 
diabła przy pomocy Belzebuba. Otóż każda reorgani­
zacja zarządu naszym przemysłem i handlem, każde 
okrojenie etatów administracyjnych z konieczności 
będzie chyba przejściowe i zakończy się recydywą (na­
wrotem) biurokracji, jeśli nie dokona się cięć zasadni­
czych. Nie personalnych, lecz teoretycznych. Wydaje 
mi się bowiem, że generalną przyczyną zła tkwiącego 
w administracji naszą gospodarką, są przede wszyst­
kim fałszywe założenia ekonomiczne.

wiedzieć czy produkuje ta­
nio, czy drogo. Dziś raczej nie 
wie. Zna wskaźniki, plany 
wartości, plany obniżki kosz­
tów i wiele innych cyfr 
względnych, lecz nie wie 
za ile złotówek wytwarza np. 
jedną pralkę elektryczną, czy 
jeden elektroluks. Jest przy 
tym. bardzo charakterystycz­
ne, że cena detaliczna elek­
trycznego odkurzacza o ni­
czym nie świadczy. Wynosiła 
niedawno 1090 złotych, a w 
tej chwili 500 zł. Spadek się­
gający 60% wartości jest zdu­
miewający, a dla ekonomisty 
niczym nie uzasadniony. Chy­
ba, że chcieliśmy na elektro­
luksach zbyt wiele zarabiać, 
traktując ten towar jako 
przedmiot... luksusu. Albo 
bierzemy ceny z „powietrza**.

Jasne, że ceny detaliczne 
niektórych towarów nie mu­
szą odpowiadać ich wartości. 
Poza bowiem społecznym 
kosztem wytwarzania istnieje 
zjawisko podaży i popytu, 
które musi być przez kierow­
nictwo państwa — regulowa­
ne. Cena musi być tak kształ 
towana, by cała produkcja 
bieżąca była zbywana (przy 
zachowaniu minimum han­
dlowego zapasu w magazy­
nie), a równocześnie produ­
kowane towary nie zalegały 
półek i miesiącami czekały 
na nabywcę. Z drugiej jed­
nak strony regułą w dosta­
wach między przedsiębior­
stwami przemysłowymi win­
no być takie ustalenie ceny 
dostaw, by kształtowała się 
ona jak najbliżej rzeczy­
wistej wartości towaru, 
przy doliczeniu ustalonego 
centralnie przez PKPG lub 
inną instytucję marży zy­
sku przedsiębiorstwa. To o- 
statnie zastrzeżenie byłoby 
konieczne. Nie mamy prze­
cież wszystkich surowców i 
półfabrykatów pod dostat­
kiem. Trzeba tworzyć takie 
bodźce ekonomiczne, które 
zachęcą i zmuszą dyrekcje u- 
społecznionych przedsię­
biorstw do oszczędzania ma­
teriału lub — co jeszcze cen­
niejsze ekonomicznie — szu­
kania równowartościowych 
środków zastępczych.

Planujmy 
dochód fabryki

Do czego to wszystko by­
łoby potrzebne? Ano, przede 
wszystkim do generalnej zmia 
ny zasad planowania. Nie 
ilość produkcji, nie tono-mi- 
le, nie waga konstrukcji, lecz 
czysty dochód przed­
siębiorstwa decydował­
by o premii dyrektora i za­
łogi. Dochód ten trzeba by 
wtedy planować. Gdy wynosi 
on — powiedzmy 15% — nie 
ma potrzeby kontrolowania. 
Wystarczy proste przejrzenie 
konta bankowego, by ocenić 
ekonomiczną stronę 
działalności zarządu fabryki. 
Tylko przy niewykonaniu pla 
nu czystego dochodu należa­
łoby dociekać przyczyn. Kon­
trolę BHP, warunków pracy, 
sytuacji mieszkaniowej i so­
cjalnej załogi — sprawowały­
by wtedy związki zawodowe, 
które znalazłyby zajęcie dla 
siebie zgodnie ze swym prze­
znaczeniem, a zdjęłyby z bark 
insoektorów mozolne ślęcze­
nie nad tasiemcowymi spra­
wozdaniami, które najczęś­
ciej nic nie mówią.

Ńo tak, lecz w tej propozy­
cji, wydaje się — brak jest 
elementu koordynacji t pla­
nem. Tak wydawałoby się po­
zornie. Jasne, że celowe jest 
zachowanie ministerstw prze 
myślowych. One właśnie pra­
cując koncepcyjnie — 
pl a rs owałyby: co będziemy 
produkować, ile, jakie i z cze- 
ao — oczywiście vz skali ca- 
fego Kraju, a nie pojedyn­
czych fabryk. Zamiast oen- 
iralr.%’;'. zarządów należało­
by pow niać do życia niewiel­
kie, obsadzone przez naj

lepszych ekonomistów i fa­
chowców branżowych — cen­
trale handlowe, pośredniczą­
ce między fabrykami w sprze 
dąży i zakupie, doliczając so­
bie do czynności nikły, lecz 
jakiś promil prowizji. Cen­
trale te podlegałyby bezpo­
średnio ministerstwu i reali­
zowały jego politykę. Przez 
zamówienia lub odrzucanie 
towarów mniej użytecznych 
lub złej jakości, kształtowały­
by rynek.

Trzeba by także wprowadzić 
zasadę, że fabryce dopiero 
wtedy przekazuje się pienią­
dze do banku, a więc ekono­
micznie realizuje plan, gdy 
towar został przez kupujące­
go przyjęty, jako odpowiada­
jący warunkom umowy i o- 
debrany. To zapewniałoby 
minimum gwarancji, że fa­
bryka wypuszczać będzie je­
dynie towar posiadający kon 
kretną użyteczność. Dotych­
czas, jak wiadomo, bywało 
bardzo często, że premie do­
stawało się także za produk­
cję braków, co wydawałoby 
się co najmniej karygodne. 
Brakoróbstwo nie uderzałoby 
po kieszeni np. kooperantów, 
biernych-odbiorców, lecz za­
łogę fabryki, źle pracującej, 
co wydaje się zasadą jak naj 
sprawiedliwszą.

Trudno w tej chwili rzucić 
wszystkie szczegóły projektu 
ekonomicznych zasad admini­
stracji gospodarczej. Szkicuję 
je tylko w ogólnych zarysach, 
na podstawie doświadczeń „do. 
łów", a nie centralnych zarzą­
dów. Chyba o to ostatnie nie 
chodzi. Wiem tylko tyle, że te 
CZ-ty, które istnieją w Pozna­
niu raczej zabierają cenny czas 
sobie i fabrykom, którymi „kie 
rują" tylko w teorii. Dyrekcje 
fabryk twierdzą, że znakomicie 
mogą się bez nich obywać, bo 
jeśli rzecz idzie nie o sprawo 
zdania okresowe, lecz o zagad­
nienia istotne — tak czy owak 
jeździ się do ministerstwa lub 
PKPG.

Propozycja 
ustawy sejmowej

Wydaje mi się również, że 
dla zlikwidowania biurokra­
cji w zarządzie gospodarką 
narodową,, pełnego oparcia 
jej na zasadach ekonomicz­
nych, na ekonomicznie wykal 
kulowanych, a nie wymyślo­
nych od biurka kosztach — 
trzeba by jeszcze jednego, ge­
neralnego aktu prawnego. Po 
prostu socjalistyczne­
go kodeksuhandlowo- 
przemysłowego. Uwa­
żam, że takie prawo powinien 
uchwalić Sejm PRL. Zbiór 
przepisów przewidujących 
formy umów między centra­
lami i fabrykami, fabrykami 
bezpośrednio, także poza cen 
trałami (przemysł lekki i spo 
żywczy), między np. PDT czy 
MHD, mógłby wprowadzić 
jednolity system stosunków 
ekonomicznych między jed­
nostkami uspołecznionymi. 
W ten sposób zasady obrotu 
towarowego, jak i stosunków 
między bankiem a przedsię­
biorstwem, nie byłyby zmienia 
ne pierwszym lepszym okól­
nikiem. Przy tym: kandydaci 
na dyrektorów naprawdę sa­
modzielnych przedsiębiorstw 
powinni być przy tym podda­
wani państwowemu 
egzaminowi ze znajomo- 
ś c i tego prawa i od strony 
fachowych umiejętności w 
konkretnej branży. To jest 
także nieodzownym warun­
kiem prawidłowego funkcjo­
nowania naszej administra­
cji, warunkiem jakże często 
nie respektowanym.

Jestem głęboko przekona­
ny. że ta ekonomiczna droga, 
którą proponuję jest najłat­
wiejszą ao przeprowadzenia. 
Potrzeby społeczne, popyt na 
towary tak w detalu, jak w 
dziedzinie inwestycji — do­
konałyby reszty Gospodarka 
ruszyłaby naprzód. Opłacało­
by sie wtedy unowocześniać

Artykuł dyskusyjna

produkcję, opłacałoby się do­
konywać najdrobniejszych 
racjonalizacji, oszczędności... 
Nie trzeba by mozolnie targo­
wać się o etaty. Dyrekcja sa­
ma walczyłaby o to, by naj­
mniejszą ilością etatów7 wy­
produkować jak najwięcej. 
Niepotrzebne byłoby plano­
wanie obniżki kosztów włas­
nych, bo tendencja obniżania 
ceny towaru wynikałaby z 
naturalnej sytuacji przedsię­
biorstwa. Fabryki walczyłyby 
o klienta, o jakość, o szersze 
możliwości zbytu. Zjawisko 
rosnącego popytu w społeczeń 
stwie budującym socjalizm 
działałoby nie przeciw nam 

lecz dla nas. Powtarzam 
bowiem, że generalnym bra- 
karzem byłyby centrale han­
dlowa zbytu i zakupu, które 
pośrednicząc w sprzedaży 
szmelcu nic by nie zarobiły.
Traciłby tylko nieudolny lub 
głupi, a tych eliminowałoby 
życie.

Tu właśnie dochodzimy do o- 
statniego członu rozumowa­
nia. Tow. Chruszczów powie­
dział kiedyś, że chociaż kap i. 
talizm zlikwidowaliśmy, nie 
zlikwidowaliśmy tym samym 
głupoty ludzkiej. Jest to warto­
ściowy truizm, który w każ­
dym rozumowaniu na tematy 

ekonomiczne obowiązkowo 
trzeba brać pod uwagę nie tyl. 
ko dlatego, że autorem powie­
dzenia jest I sekretarz KC 
KPZR.

Prano gospodarza
Reprezentacja załogi przed 

siębiorstwa, rada zakładowa 
powinna mieć w określonych 
„socjalistycznym kodeksem 
handlowo - przemysłowym 
PRL“ wypadkach, prawo u- 
sunięcia dyrektora, który źle 
kieruje przedsiębiorstwem. 
Oczywiście okoliczności usu­
nięcia dyrektora ze stanowi­
ska powinny być ściśle spre­
cyzowane. Właśnie w kodek­
sie. Z drugiej strony, w wy­
padku zysku ponadplanowe­
go, dyrektor po zatwierdzeniu 
projektu przez radę zakłado­
wą miałby prawo dokonać 
podziału funduszów, według 
klucza opracowanego we 
wspomnianym już „kodek- 
sie“. Załoga dobrze pracują­
cego przedsiębiorstwa miała­
by premię. Hasło: „lepiej pra 
cujmy — będziemy mieli mie­
szkania, świetlicę, własne ki­
no, dom wczasowy nad mo­
rzem** — byłoby wówczas 
czymś zupełnie realnym, kon 
kretnym i osiągalnym.

Pozostawałaby ostatnia spra 
wa. A co z inwestycjami w 
istniejącej, a nie budowanej 
dopiero — fabryce? Mogłaby 
ona swoje ponadplanowe'do­
chody (za zgodą załogi!) 
przeznaczać także i na ten 
cel, o ile centrala zbytu ma­
teriałów inwestycyjnych by 
je zaofiarowała. W ten spo­
sób robotnicy własną pracą 
dokonywaliby procesu moder 
nizacji parku maszynowego 
czy rozbudowy przedsiębior­
stwa, „spekulując** (w do­
brym rozumieniu tego słowa) 
— na dochód w latach przy­
szłych. Pewność kolektyw­
nych korzyści z takiej inwe­
stycji, g-warantowałby znów 
projektowany „kodeks**, któ­
rego Sejm PRL chyba nie 
zmieniałby przy okazji każ­
dej sesji. Ten właśnie ele­
ment stanowiłby znakomite 
spoiwo stabilizacji naszej go­
spodarki narodowej.

P. S. Problem ekonomicznych 
zasad oszczędnych prac inwesty­
cyjnych w nowobudowanych o- 
biektach wymagałby osobnego o- 
pracowania. W tym artykule się 
on nie mieści.

ARTYŚCI BALETU POLSKIEGO W HELSINKACH

Artyści, Opery warszawskiej Ol po Sawicka i Witold Bor­
kowski (w Helsinkach wystąpili, oni. to partiach salowych 
„Jeziorze Łabędzim" i iv „Romeo i Julii") z artystami 

baletu fińskieffo Klausem Salin i Dorm Łaine
Fot. — CAF

„DZIECKU — MAWIA KAZIMIERZ LISIECKI — TRZEBA 
NAJPIERW DAĆ TO, CO MU SIĘ NALEŻY, A POTEM W MIARĘ 
I PORĘ WYMAGAĆ OD NIEGO, NIE BAĆ SIĘ WYMAGAĆ". 

W POPRZEDNIM ARTYKULE STARAŁAM SIĘ WSKAZAĆ,
JAK WIELE W „OGNISKU" OKAZUJE SIĘ SERCA I DBAŁOŚCI 
O TO, BY DZIECKO OTRZYMAŁO „CO MU SIĘ NALEŻY". TYM 
RAZEM O WYMAGANIACH, KTÓRE OCZYWIŚCIE Z TEGO SA­
MEGO ŹRÓDŁA PŁYNĄ, CO TROSKLIWOŚĆ OPIEKI.

W Domach Dziecka kierow­
nicy często skarżą się na brak 
wychowawców, na brak dosta­
tecznej ilości personelu do u- 
trzymania porządku i czystości.
Bywa również, że zakład po- na energia Lisieckiego chionią. 
siada ogród i oborę, a mimo to dotychczas Ognisko od plagi 
dzieciom brak jarzyn, mleka. urzędniczego schematu.

Dziadek Lisiecki uczy swoich 
wychowanków, że w dobrej ro­
dzinie wszyscy wspólnie dbają 
o dom, wzajemnie sobie poma­
gają- W obydwu ośrodkach 
przy ul. Środkowej i w Świ­
drze właściwie nie ma etato­
wych wychowawców. Funkcje
ich spełniają starsi chłopcy. , . . . , .
Na letni obó, często przybywa- V™ rodzime), stawia swoje 
ją do pomocy byli ogniskowcy • b}
— dziś już ludzie z dyplomami: Ognisko bierze na s• • • • obowiązek wychowania chłopa-inżynierowie. poloniści itp. pani niech Iobowi<e

Na dziedzińcu nie znajdziecie się dopomagać w naszym ży- 
zapałki, ogryzka, czy strzępu cju.
papieru. Czyż do tego potrzeb- Tak więc przychodzą matki, 
ne są specjalne sprzątaczki? A a to umyć okna, a to zakrząt- 
któż w swoim domu, widząc nąć się w kuchni. Innym razem 
brud, czy nieład — nie chwyci kolej na ojców, gdy wypadnie 
za miotłę? Inna rzecz, że taki płot naprawić, czy przy pokry- 
nawyk należy wdrażać od ciu dachu pomóc.
dziecka. W stosunkach z chłopcami

w Świdrze pod Warszawą z Dziadek jest na pozór szorstki; 
niemałym podziwem oglądałem wydawać by się mogło, Że 
dwie wille, przyzwoite zabudo- wśród rozlicznych zajęć niewie- 
wania gospodarskie, ptactwo, le czasu poświęca na rozmowy 
króliki, wieprzki w schludnym z nimi. A przecież właśnie wte- 
chlewie. Nie spadło to wszyst- dy, gdy chłopak ma trudności, 

gdy skręca z prostej drogi w 
bok, Dziadek w porę znajdzie 
się przy nim. Rozmowy czasem 
są dłuższe, czasem pomogą dwa 
zdania, a czasem starczy po­
głaskać rozwichrzoną czupry­
nę. I w tych intymnych chwi­
lach padają słowa — zdałoby 
się — kanciaste. Ale chłopcy 

prowadzą gospodarstwo. Bezpo- odczytują w nich wielką mi- 
średnio korzystając z owoców łość, i to jest najważniejsze, 
swojej pracy, naocznie przeko- „ _ ~ x ,
nują się o jej pożytku I dobro- Byłj “ ^ziodka chłopak, którego 
dziejstwie nieamelska przeszłość zawiodła do

Ogniska. Różnie z nim bywało, 
Żadnych cudów nie ma w al® gdzieś w szóstej klasie wyraż-

tym, że w Ognisku dzieci są nie co® zaczęło się psuć. Wraca 
bez porównania lepiej odżywia- kiedYś Dziadek wieczorem do sie-
ne niż w innych zakładach dla bie> ch?T* 8toi,z Yęzełkiem_r j • . . • • na schodach i clrce się żegnać. —młodzieży, ze są przyzwoicie u- f M _ mówi ę_ ;Dlacze.
brane, ze starcza im na pozycz- gor. _ >>Nle mogę zostać. _ 
kę dla starszego kolegi, czy na „Dlaczego, przecież dałeś słowo 
kieszonkowe. Osiągają to wlas- honoru, że będziesz porządnym 
nym wysiłkiem. chłopakiem — mówi Dziadek — a

Lisiecki jest zagorzałym Jj./e Cię wezmę do Ogniska i 
przeciwnikiem wychowywania bęfę się 7obą f^ował. ją słowa 
małych „rencistów . Na wszy- chłopak szloohając «uca
stko trzeba zapracować — nie się na pierś Dziadka. WyCiąga z 
ma żadnej darmochy — oto je- kieszeni wezwanie do sądu. Po- 
go dewiza wychowawcza. Inna wiada: „Jestem posądzony o kra- 
sprawa, że niemało musi się dzież gęsi. Nie mogę przecież te- 
naużerać, by mu pozwolono tę mu domowi, który tyle dla mnie 
zasadę realizować. zrobił, wstydu przynieść".

, . Dziadek spytał tylko jeszcze o to,
.... . „ . kiedy sprawa i gdzie. A potem do

chłopca: „Idź sipać, ja to załat­
wię".

W ciągu 12 godzin Kazimierz Li- 
Skarbu Państwa, oszczędności siecki zmobilizował wszystko, aby 
— Jeśli można użyć takiego wziąć adwokata. Po różnych pery. 
wyrażenia — przepadają dla Petach ze spóźniającymi się po- 
zakładu. Rozszufladkowanie i ciągami, w porę znalazł się rfa sali 
rozrubrykowanie budżetu two- sądowej. Oprócz swego chłopca 
rzy istną kabałę biurokratycz- widzi tam jeszcze siedmiu innych, 
ną. Dzieci nie dostrzegają ko- Wszyscy przysięgają, że nie kra- 
rzyści płynącej z pracy, jeśli dli «9si- w toku sprawy Dziadek 
co robią, to tylko z musu. Wy- dobija się tego, iż występuje jako 

rzeczoznawca. Za zgodą sądu wy­
prasza całe towarzystwo z sali i 
opowiada sędziemu, jak to było z 
płaczem jego chłopca. Kończy swe 
przemówienie tak: „Czy wielu z 
nas, ludzi dorosłych, na stanowi­
sku, żeby nie zrobić wstydu Polsce 
Ludówej, rzuciłoby w zimie żłób 
i żarcie i poszłoby z węzełkiem w 
świat? He honoru jest w tym 
chłopaku!".

Skończyło się na tym, że chłop­
cy zostali uniewinnieni i cała sió­
demka poszła do Ogniska. Potem 
Okazało się, że gęsi -kradła szajka 
jakichś dorosłych złodziei.

Życie dziecka bywa czasem 
bardzo ciężkie — nie z jego wi­
ny — wykoślawia charakter. 
Lecz dziecko rodzi się dobre. 
Trzeba w to tak mocno i gorą­
co wierzyć, jak Kazimierz Li­
siecki, by osiągnąć rezultaty, 
które sprawiają, że Ognisko 
jest jedną z czołowych placó­
wek wychowawczych w kraju.

F. ROROW1CZ 
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ko chłopcom z nieba. Gdy po 
wojnie wprowadzili się na te 
„nowe śmiecie" (Świder w 
przeciwieństwie do Środkowej 
Jest nowym nabytkiem), do 
grudnia spali na podłogach w 
zdewastowanych budynkach 
bez okien i bez drzwi. Ogni- 
skowcy sami remontowali, ko­
pali, budowali. Chłopcy sami

młodzież pracuje „za darmo* 
Wyniki jej wysiłków nie wpły­
wają na gospodarkę zakładu. 
Nadwyżki przekazywane są do

Dziecko
rodzi się dobre M

Mali
gospodarze 

dużego domu
*

chowawcy zostaje wytrącony ■ 
ręki jeden z głównych atutów 
pedagogicznych — wychowy­
wanie przez pracę.

Tylko żarliwa pasja i żelaz-

Dziadek zresztą nie tylko od 
swoich wychowanków żąda 
pracy. Uważa, że głęboko de­
moralizujące jest zwalnianie 
rodziców od obowiązku opieki 
nad dzieckiem. Dlatego, gdy 
przychodzi do niego matka z 
prośbą, by wziął syna do Ogni­
ska (wielu chłopców mieszka



Złe jest z demokracją u stolarzy
B yło to

1956 r 
RS? Stolarzy w Poz 
naniu mieli zastana

terstwo, intrygi i bałagan w stkim i wiedzieć, kto kieruje dać obecnym kartki do głoso
I racownicy produkcji. spółdzielnią. Wiadomo prze- wania, wybrali inną drogę.

I to mają być te zmiany cież’ ze paragraf 23 statutu Zadecydowali, że każdy sobie
Wiać sie nad na lepsze? — dziwili się pra- m°T’ 12 do zakresu działania dopisze nazwiska na liście5-latki ale w dyskusd na na eownicy. _ Po to trzebi było w a 1 n e ? 0 z |r 0 m a d z e- sam. Przeczytali, dodatko-

aysKusji na n, - 7nijpr1< n 1 a należy wybieranie i od- wych kandydatów w takim

Wydziałowi Zdrowia zapisujemy:

Używajcie szkieł 
przeciw krótkowzroczności

radzie więcej mówiono o spra zmieniać zarząd? 
wach wewnętrznych. Wyczu­
wało się, że wielu praco­
wników spółdzielni nie darzy 
sympatią nowego p.o. kiero­
wnika Winieckiego.

Sprawy co najmniej 
— niejasne

woływanie członków Rady tempie, że każdy zdązył zapi- 
Nadzorczei, a tutaj zupełnie sać dwa, albo cztery nazwis- 
to pominięto. ka i formalności stało się za­

dość.
, . rzadko bywa w zakładach, że — Lipa, nie wybory — obuDla wielu pracowników nie nie wszyscy pracownicy wie- rżano się, wychodząc z sali.

Po bujnym rozkwicie spół- jasne były i inne sprawy.. Z dTą jak - móWna ^Kpily
dzielni za czasów kierownika członków zarządu znali tylko naradzie Zieliński p
Bartosiewicza, który z nie- Styburskiego ■ ~ •Jakubowskie-

teresuje się produkcją — po­
parł kol

zorczą, nowy zarząd źle wy- Bartosiewicza,' ale dlaczego
wiązywał się _z pcwicrzonych Rada Nadzorcza nie polnfar- dach Braknie bowiem toku-

wiadomych dla załogi przy- go, ale Winiecki? Istniały lyl . ~ Prawie zupełnie nie in- Stolarze protestują
SoS^pfz^S/S

Negujemy ważność doko­
nanych wyborów 1 prosimy o 
przeprowadzenie nowych — pi­
sało w kilka dni później 28 pra 
cowników Spółdzielni do Za­
rządu Krajowego Związku 
Spółdzielni Meblarskich w Byd­
goszczy — ... Sprzeciw niniej­
szy wnosimy z zachowaniem 
przewidzianego terminu. Niżej 
podpisani członkowie RSP 
Stolarzy w Poznaniu stanowią 
*!i ogólnej ilości członków. Od­
pis tego pisma posyłamy do 
Centralnego Związku Spółdziel 
ni Pracy."

obowiązków. Spółdzielnia nie mowała załogi o tych zmia- 7-5 L. „Jei- 1 aOikU"
wykonywała planów. Spadały nach i nie zasięgnęła jej opi- 
zarobki. Zmniejszyła się dy- nii? Jako udziałowcy, współ- J ’Każdego ^tr 
widenda. W spółdzielni pa- właściciele, powinni być prze 2ai-zadowi Uwaee na nSdocil 
nowało rozrabiactwo, kumo- ciez poinformowani 0 wszy- zl ?o2abS

U progu MTP

Pomyślmy i o „siwym włosie"
Pamiętacie setki metrów kwadratowych zadrukowanego pa­

pieru — na słupach ,murach i płotach Poznania, w gorącym lip- 
cu ubiegłego roku? Spłowiałe w słońcu afisze zapraszały was na 
wielką biesiadę kulturalno-rozrywkową, przygotowaną na okres 
MTP. Później okazało się, że uczta była wprawdzie obfita, lecz 
nie wszystkie dania pochodziły z doborowej kuchni. Po wielu 
z nich długo dokuczała czkawka i niestrawność.

Czym uraczymy gości targowych w tym roku? Czy znów — 
siłą rozpędu — pociągnie nas ilość imprez, a zaniedbamy troskę 
o rzecz najważniejszą: poziom? MTP są wprawdzie imprezą przy­
gotowywaną przez cały kraj, ale rola gospodarza przypada na­
szemu miastu. Gość, którego nabiorą na lichy koncert, będzie 
psioczył na Poznań, a nie na Izbę Handlu Zagranicznego. Do­
bra impreza podniesie w oczach przybysza (z kraju i zagrani­
cy), splendor miasta, jako ośrodka kulturalnego.

po tej linii rozumowania to- „Estradę4' wielki Międzynaro-
czyła się chyba praca po­

wołanej w lutym „Komisji Kul­
turalno - Rozrywkowej XXV 
MTP", która — jak stwierdza­
ją fakty — ustrzegła się zgub

dowy Pokaz Mody. Artyści 
warszawscy zażądali tak wyso­
kich gwarancji finansowych, 
że przerastają one nasze możli­
wości. Za wysoko też chyba

nej ambicji rozdęcia na wyrost poznańska opera skalkulowała 
programu imprez targowych, cenę widowiska baletowego w 
Plany zgłoszone przez poznań- plenerze (54 tys. zł!) wskutek 
skie placówki kulturalne po- czego realizacja tej imprezy 
zwalają tym razem z uzasad- stoi pod dużym znakiem zapy-
monym spokojem oczekiwać 
rozpoczęcia Targów.

W kręgli 
sceny i estrady

tania. Nie wiemy też nic o tym, 
jakie filmy wyświetlane będą 
w czasie Targów. Okr. Zarząd 
Kin kry je prawdopodobnie dla 
swoich odbiorców szereg nie­
spodzianek, dobrze byłoby jed-

. . nak uchylić rąbka tajemnicy utrzymywania stale jegzcze przed otwarciem MTP.Pomysł
kilku sztuk w repertuarze bie- w 
zącym (co z zadowoleniem ob- wać g. _ dowiaduje.
serwujemy od paru tygodni!) my _ stałe występy artystyczne. 
*— jest tym bardziej godny po Bardzo byśmy chciell, aby ich 
chwały w okresie MTP. Siedem program nie przypominał ubiegło-
sztuk w Polskim 
już

i Nowym to rocznego. Pocieszą nas nowina, że 
prawie mały festiwal te- repertuar ma być przejrzany przez 

specjalną komisję z udziałem 
przedstawicieli z Ministerstwa Kul 
tury i sztuki. Natomiast niepoko­
jem napawa beztroska władz PZG

atralny, którego rozszerzeniem 
będą przedstawienia Opery (11 
dzieł), Operetki Poznańskiej,
Teatru Satyry, Teatru Aktora ...
- t „n-* • . » podniesienie poziomu orkiestr w1 Lalkl 1 wreszcie przybyłego p^stałych naszych lokala<h 
w gościnę Państw. Teatru Zie- Trieba c2yra prędIpj albo znaleźć 
mi Łódzkiej (Balladyna, Śluby fundusz na wzmocnienie osobowe 
panieńskie, Konkury, Kłopot z ^ych zespołów ,alho postarać się 
mężczyznami, Żabi Król). o jakąś czasową wymianę z in-

Dobra renoma Poznania, jako nymi miastami. Sprawa jest 
miasta wysokiej kultury muzycz- pilna.
nej, podparta zostanie interesują­
co zaplanowanym zestawem kon­
certów symfonicznych i kameral­
nych, przygotowanych przez Fil­
harmonię. Oprócz nazwisk twór­
ców związanych stale z Pozna­
niem: Wiłkomirskiego, Stuligrosza, 
Wisłockiego, znajdziemy w progra­
mie takie rodzynki jak: Harasie- 
wicz (tecital chopinowski), Kędra, 
Ekier, czy też dobrze znani naszej 
publiczności „emigranci* z Pozna­
nia: Barbara Bittnerówna i J. S. 
Adamczewski. Z serii zagranicz

Przecież przez kawiar- 
restauracje przewiną się 

tysiące gości. Warto ich przeko­
nać, że ambicje muzyczno Pozna­
nia — to nie tylko dobry poziom 
koncertu symfonicznego w auli 
UAM, ale także i forma, w jakiej 
„Pierwszy siwy włos“ trafia do 
miłośnika muzyki rozrywkowej. 
„Jak cię... słyszą, tak cię piszą“ — 
niech nam będzie wolno strawe- 
stować stare powiedzonko.

Chociaż z drugiej strony, nie 
’ podnośmy poziomu występów

cza. »
— Tu trzeba jak najszyb­

ciej zwołać walne zebranie, 
by wybrać innego kierownika 
w miejsce Winieckiego — do­
magał się kolejny dyskutant 
Stolarek.

Tymczasem Winiecki został 
ivaty»v grozi znowu powołany przez swych

Zebranie stawało się coraz to dawnych popleczników z Ra- 
bardziej burzliwe. Zmieniali dy Nadzorczej na kierownika 
się dyskutanci, ale w ich wy- spółdzielni i rozpoczął dykta- 
stąpieniach powtarzał się torskie rządy. M. in. zaczął 
często ten sam ton. Szczegół- szykanować mgr.Z. za to, że 
nie ostro skrytykowali zwłasz P°niógł pracownikom w opra- 
cza dyktatorskie poczynania cowaniu zażalenia do Związ- 
Winieckiego, który kieruje ku-
rozróbkami, źle odnosi się Od kwietnia, to jest od 
do pracowmików, nie troszczy chwili wysłania wspomniane- 
o produkcję, wbrew ustawom go pisma, minęło już wiele 
zwalnia uczniów w trakcie na tygodni, ale Zarząd Krajowe- 
uki zawodu, wypowiada pra- go Związku w Bydgoszczy nie 
cę wykwalifikowanym fachów przedsięwziął żadnych kro- 
com współzałożycielom spół- rów dla uzdrowienia sytuacji 
dzielni lub zmusza ich do w rsp Stolarzy. Wręcz prze- 
odejścia poprzez obniżanie ciwnie. Wbrew postanowie- 
taruP- niom statutu, który przewidu

Winiecki nie należy jednak 3e» że zebranie powinno być 
do ludzi wyciągających zwołane najpóźniej w 
wnioski z krytyki. Zapałał żą- ci4£u miesiąca od daty żąda- 
dzą odwetu. — Ja im pokażę! llla zgłoszonego we wniosku 
— odgrażał się. — Popamię- przez 1/5 członków — Zarząd

Związku zawiadomił załogę 
dwa dni temu, że nie widzi po 
trzeby ponowienia wyborów...

Postępowanie co n a j -
I rzeczywiście nie rzucał mniej dziwne. Chyba Kra- 

słów na wiatr. Następnego ,iowy Związek powinien prze­
dnia sekretarz POP Banaś de wszystkim przestrzegać 
zaczął przesłuchiwać wszy- statutu, który jest podstawą 
stkich, którzy na zebraniu prawną istnienia spółdzielni, 
krytykowali zarząd i kierowali
ka spółdzielni. Rozeszła się 
wiadomość, że klika Winiec­
kiego zamierza zwołać „tajne 
zebranie" z najbardziej zau­
fanymi członkami zarządu 
dla zastanowienia się, co zro­
bić z pracownikami, którzy ne 
krytykowali na zebraniu.

Nic dziwnego, że pracownicy 
wychodzili po rozmowie z sekre­
tarzem zupełnie zniechęceni i 
przybici. Jakto? Sekretarze orga­
nizacji partyjnej w setkach in­
nych zakładów pomagają pracow­
nikom w usuwaniu zła i bronią 
ich przed kacykami, a tutaj — 
przesłuchania? I to dzieje się po 
III Plenum Partii? Po XX Zjeź- 
dzie?

tają mnie.

Metoda „przesłuchów*

Bronisław LISOWSKI

Ni

ZWRÓCIŁ 
mój znajomy „okularowiec 
z prośbą o poruszenie sprawy 
nabywania okularów, bo obec 
ny system sprzedaży (obowią­
zujący od 1. IV. br.) jest je-

SIĘ do mnie cić u prywatnego optyka 2i 
..okularowiec". przyszlifowanie szkieł i Opra, 

wę, jakby była nie ubezpi*. 
czona.

Trzeba też wziąć pod 
gę, że poznańscy optycy mu. 

dnym wielkim nieporozumie- sz3 obsłużyć poza Poznanie^ 
niem. Sytuacja jest obecnie również prowincję: toteż osia 
taka, że ubezpieczeni według tnio dochodzi w warsztatach 
zarządzenia Wydziału Zdro- optycznych do „gorących11 
wia w Poznaniu mogą reali- scen. Zrozumiałe; przeciej 
zować recepty jedynie w Fo- okulary są dla ludzi, którzy 
to-Optyce, która prowadzi za- ie muszą nosić, są przysłowio 
ledwie 3 punkty sprzedaży. „prawą ręką", bez której 
Słuszna jest intencja uspołe- n^e mogą pracować. W dodatt. 
cznienia tego rodzaju rzemio- dojeżdżający z prowincji 
sła, ale tylko wtedy jeśli nie bywają narażeni na ponowny 
odbywa się to z krzywdą lu- przyjazd (i to niejeden) 
dzi. Oto przykład. poszukiwaniu szkieł czy

Ob. K. 2 Poznania nosi bar- opraw- choć
dzo grube okulary: 18,0. Szkła tyka mogła zapewnić pełny 
znalazły się w Foto-Optyce, asortyment szkieł (codziennie 
nie było natomiast właściwej j w -wystarczającej ilości) 
oprawy. Cóż robić? W Wy- , ..
dziale Zdrowia (pok. 207) GdyDy - Ale nawet wowc®» 
oświadczono, że Foto-Optyka praca będzie kulała: przecież 
winna dać swą pieczątkę na trzy punkty na Poznań i pro- 
recepcie, którą może potem wincje to po prostu nic. Przed 
NTXTO^"yisSe Rdzeniem WydzWu Zto 
w teorii, w praktyce nasza obsługiwało klientów oko 
— ubezpieczona musiała pła- ło 20 pracowni optycznych — 

y to już było coś. Nie zapominaj 
my jednak, że w Polsce rze­
miosło optyczne niepokojąco 
zamiera. Mamy w całym kra­
ju 80 warsztatów tego typu 
wobec 160 w jednym Londy­
nie. Chociaż po daj ę te fakty 
na marginesie, uważam, że 
nie mogą one budzić zachwy­
tu.

1000 osób 
odzyskało urodę 
w szpitalu polan ckim

Szpital Rejonowy im. Jędrze­
ja Śniadeckiego w Polanicy 
posiada jedyny w Polsce wy­
dzielony oddział chirurgii pla­
stycznej. Oddział ten obchodzi 
w bm. 5-lecie swego istnienia.

W ciągu tych 5 lat trzech za­
trudnionych tu lekarzy chirur­
gów’ przeprowadziło 1000 ope­
racji z dziedziny chirurgii pla­
stycznej, przywracając pacjen­
tom urodę. Większość pacjen­
tów składała się z ofiar poża­
rów, którym po oparzeniach 
pozostały zniekształcenia twa­
rzy i rąk. Wielu pacjentów to 
ofiary wojny i różnego rodza­
ju katastrof.

Wracając do sprawy troski 
nad krótko — czy dalekowi- 
dzami: trzeba z całą sumien­
nością zbadać możliwości Fo- 
to-Optyki w sprostaniu za­
dań, i ewentualnie włączyć do 
nich pozostałe warsztaty op­
tyczne — byle tylko ubezpie­
czeni zdobyli to czego szuka­
ją. i nie musieli przepłacać.

Wydział Zdrowia powinien 
patrzeć dal e ko wzrocz- 
n i e, a nie chronicznie choro­
wać na krótkowidztwo. t.h.n.

iegdyś — a czasy te, choć nie Jąc na miejscu możliwości ku te- krytyczno-literacki, czy historycz- 
tak dawne i przez niejedne- mu, wyrównać powstałe w ten spo ny. Dopchać się jednakże z nimi 
go jeszcze pamiętane, wyda- sób zaległości. do centralnych wydawnictw było
ją się'już na poły legendar- Wśród najmłodszych bez wątpię- prowincjuszom jeszcze trudniej 
Wielkopolska była regionem nia dojrzeli do debiutów: R. Da- niż z literaturą. I w tej dziedzinie 

o gęstej sieci wydawnictw i cza- necki, J. Ratajczak, E. Bernstein dużo ma do odrobienia przyszły po 
sopiśm. Ośrodki wydawnicze i pi- (poezja), W. Scisłowski, L. Kono- znańskl wydawca. Należałoby od 
sma posiadały: Gniezno, Leszno, piński (satyra), G. Górnicki (pro- niego oczekiwać szerokiego i go- 
Kalisz i inne miasta powiatowe; w za). Poza wymienionymi jednak 1 spodarskiego rozglądnięcia się po 
Poznaniu pism było kilkanaście, wielu starszych literatów czeka na środowisku, aby nie pominąć ni- 
wydawnictw zaś — około dziesię- zajęcie się ich twórczością przez czego wa.tościowego,
ciu. Ale nie trzeba było aż tak da- wydawcę. Wskazać można, choćby Wiem, że prace krytyczno-lite- 
leko pamięcią sięgać, aby unaocz- Eugeniusza Morskiego, którego po rackie posiadają w swych teczkach 
nić upadek ruchu wydawniczego na ezja (przede wszystkim) zasługuje — Morawska, Kogut, Naganowski 
naszym terenie. Jeszcze przecież w' na jak najspieszniejsze wydanie, i Hebanowski, Koller. Podobne u 
pierwszych latach po wojnie mie- Stanisława Hebanowskiego, autora twory, godne wydania, mają za- 
liśmy w Poznaniu, jeśli się nie my- wielu opowiadań, rozrzuconych po pewne 1 inni. Ale wr tym wypad­
łe, pięć wydawnictw książkowych, czasopismach, również świetnego ku, również, jak w poprzednio wy 
Były to czasy piękne i wspomina- tłumacza oraz Witolda Deglera (sa mienionym, głęboka rozwaga wiń­
my je ze zrozumiałym rozrzewnię- tyra), Stanisława Kamińskiego (po na towarzyszyć wstępnej pracy ze 
niem. Dziś, po wielu heroicznych ezja), Klrrylo-Nowaczyka (poezja), społu redakcyjnego wydawnictwa, 
niekiedy staraniach, po wielu u- czy jeszcze kilku innych. Oprócz Nawet uznane skądinąd nazwisko 
tarczkach .konferen- autora w innej dziedzi-
cjach, wspieranych pe- 1 .......... " nie, nie może tłumaczyć
tycjami i kampaniami » a I\/rx A % 1 fk A / wydawania bezw’artościo
prasowymi — znowu za- \/\/ I J \ł\/ |NJ ’ ( I \/\/ ( J wych (w formie ksiąz- 
czyna się w tej dziedzi- J J I /> V * I N I V** I Y * kowej naturalnie) felie-
nie coś dziać. Powołane tonów, czy recenzyje
do życia przedsiębior- A I I A IX I 1“ niedzielnych. Nowakow
stwo wydawnicze roz- AJk I I— I /jł rć I skiego ani Polewki n e
pocznie swą pracę 1 lip- Um Lm w / % 8 V I Lm • ma wśród nas.
ca br. Odrębną grupę, którą

Powszechnie wiadomo, objąć powinien swym
że w ubiegłych latach bardziej wymienionych są także w Pozna- zainteresowaniem wydawca, sta- 
rzutcy i energiczni ludzie pióra niu w środowisku dziennikarskim nowią „emigranci" z Poznania 
(i to nie tylko literaci, ale także ludzie, parający się literaturą, a którzy nie przenieśli się “0 
naukowcy), szukali z konieczności ich powieści, opowiadania, czy re- Warszawy. Choćby wymienić dla 
wydawcy dla swych prac w War- portaże dotyczą (co jest bardzo
szawie czy w Krakowie. Taka już ważne) naszego regionu, 
była naturalna kolej rzeczy, Wiele będzie miało do odrobie- 
że kto co miał — nawet pracę nia powstające wydawnictwo. — 
ściśle związaną z regionem — Szczególnie w pierwszym okresie ł.ukasiewicza, czy powieściopisa- 
jechał do stolicy. ,1 choć jeż- swego istnienia. Przyznana mu w rza młodzieżowego — I. G. Kamin- 
dżenie z każdą książką 1 to nie planie do dyspozycji ilość arkuszy skiego. Nie mówię już o tym, ze 
jednorazowe, a kilkakrotne (gdyż autorskich nie jest, jak wiadomo, poznańskie wydawnictwo może ob- 
trzeba pamiętać o wielości korekt wielka, odwrotnie raczej: zdaje sługiwać inne ośrodki takie, jaK' 
koniecznych przed sfinalizowa- się być bardzo skąpa. Dlatego dzia Bydgoszcz i Szczecin. Jest to samo 
niem wydania) — nie było zbyt łainość wydawcy powinna być na- przez się zrozumiałe, 
wygodne dla tych właśnie pisarzy cechowana dużą rozwagą w począt Naturalnie, nie chodzi mi o in' 
rzutkich ' energicznych; wydawnic kowym stadium pracy. struowanie wydawcy. To nic j®st
two na miejscu nie jest dziś spra- Jeśli Już mowa o książkach na pewno potrzebne, ani nie pesia 
wą tak palącą, jak na przykład dla tkwiących w czeluściach biurek dam ku temu żadnych preroga- 
debiutantów. Mimo „ciasnoty" różnych miejscowych autorów z j,yw. swój głos traktuję, I3k0 
warszawskiej, niejedni zdołali się powodu niedogodnych warunków, <i y s k u s y j n y, a wydaje mi 
przez nią przebić; dopchanie się jakie stworzył centralizm kultura! się, że d y s k u s j a w sprawie 
jednak do centralnych wydaw- ny, warunków, które uniemożliwi- tak ważkiej jak praca wydawnic- 
nictw, zawalonych książkami tam- ły ich publikację — nie od rzeczy twa (szczególnie po jego wielolel' 
tejszych literatów dla ludzi mło- będzie wspomnięć, że w naszym nim braku), jest jak n a j b a r- 
dych było niezmiernie trudne. środowisku literackim czy nauko- dziej konieczna.

Składało się na to wiele różnora- wym znaleźć można również wiele 
kich czynników. Przeważnie brak prac 'frobniejszjSeh, napisanych 
doświadczenia, nieznane w sensie często bez myśli -o druku książko- 
litferackim nazwisko oraz to, ze wym. Są to różnćgo rodzajjf szkice 
młodzi nie dysponowali środkami literackie, problemowe fecenzje, 
finansowymi, pozwalającymi sie- esseje teatralne, czy artykuły bio- 
dzieć kilka tygodni w roku w War- graficzne. Pisane były na doraźne 
szawie po to, aby wykłócić się< o zamówienie społeczne do periody- 
książkę z redaktorem i recen/eij- ków — wiele jednak z nich ostało 
tami. Popularna fama głosiła' na- się dewaluującej ocenie czasu. W 
wet, że wydać książkę średnićj ja- środowiskach mających wydaw- 
kości literatowi warszawskiemu nictwo, prędko kompletuje się z 
łatwiej niż dobrą prowincjonalne- tego rodzaju prac zbiórki których 
mu... Nadszedł zatem, czas, by, ma publikowaniem zajnr je się dział

Tymczasem „rozróbka“ w spół­
dzielni przybrała jeszcze większe 
rozmiary. Zwalnianie z pracy, lub 
prowokowanie do odejścia przez 
obniżanie grup plac sznurowały 
usto. Krytykujący zamilkli.

Kpiny z demokracji
samorządowej

Zebranie wyborcze w dniu 
24 kwietnia rozpoczęło się jed 
nak znów w burzliwym na-

_ __ __  ___ stroju. Oświadczenie Winiec-
stępstwem solidna dbałość o tę kiego, że do Rady Nadzorczej 
sprawę _ przez calv okrąglut- nie można wybrać majstrów 

wywołało Durzę protestów.
— A to na jakiej podsta­

wie? — dopytywano się z sa­
li. — O tym nie ma mowy w 
statucie! wykrzyknął- ktoś z 
kąta. — Zawsze wybieraliśmy, 
a teraz nie można?

Wrzenie rosło. Wiadomo, że 
w skład Rady Nadzorczej 
kontrolującej działalność spół 
dzielni, nie powinni wchodzić 
kierownicy, główny księgowy, 
ale — majstrowie?...

Kierownik Winiecki zaczął 
mętnie tłumaczyć, że tak 
przewiduje zarządzenie, ale 
na żądanie nie chciał tego 
pisma pokazać. Zasłaniał się 
tajemnicą.

Gdy komisja matka zgłosi­
ła kandydatów do Rady Nad­
zorczej w składzie zbliżonym, 
do dotychczasowej, podniósł 
się znowu tumult. Z różnych 
stron sali zgłoszono kilkanaś­
cie nazwisk i domagano się 
wpisania ich do zaprojekto 
wanej listy kandyetatów. Po­
plecznicy Winieckiego jednak 
czuwali. Zamiast dopisać kil­
kanaście zgłoszonych nazwisk 
do listy i dopiero później roz-

nie

- cieszymy sę Już Ku dyr,- "f 
genta .jugosłowiańskiego Z. zdrav- ołmeg 3 argow. i le ę . P 
kovica i występ skrzypaczki turec­
kiej Ayli Erduran oraz na kame­
ralny koncert muzyki chińskiej i 
japońskiej.

Ale zagraniczne atrakcje nie 
kończą się na tym. Część z

ki rok. To samo dotyczy zresztą 
wszystkich innych imprez- 
Czternaście dni wielkiego mię­
dzynarodowego święta — to po-

przykładu autora świetnej pro­
zy, dostępnej Czytelnikowi jedy­
nie we fragmentach, publikowa­
nych w prasie, a mianowicie: St.

nich - już z lżejszej branży kaz naszych osiągmęc i próba 
— przygotowuje na Targi kie- naszych możliwości 
rownictwo poznańskiej „Estra- w dzmdzime kulturalnej! Szko- 
dy". Możemy sobie już wyobra-
dlCa ' w" £

na występ czeskiego zespołu 8’°dme, w. 
jazzowego Broma, czy węgier- znaniu na s a . 
skiego zespołu Sandora Laka-
tosa (z solistami!). Obawiamy 
się, że nielepiej będzie z inny­
mi importowanymi zespołami: 
kabaretem „Wagabundą", Chó­
rem Eriana ,orkiestrami Wi- 
charego czy Mazurka.

Nie tylko 
na dwa tygodnie

Nie wszystkie zamierzenia 
doczekają się realizacji. Z paru 
trzeba będzie przypuszczalnie 
zrezygnować! Szkoda, że ^óie 
dojdzie prawdopodobnie do 
skutku zaplanowany frrzez
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Rocznik Statystyczny
ZSRR (

Na półkach księgarskich pojawił 
się rocznik statystyczny ZSRR pod 
nazwą: „Gospodarki narodowa
ZSRR".

Wydawnictwo ębejmuje 262 stro­
ny. Z opublikowanych danych wy 
znika, że ZSRR liczy 200.200 tysięcy 
ludności. Liczba mieszkańców Mos 
kwy wynosi 4.839.000, Leningradu — 
3.176.000, Kijowa — 991.000, Baku — 
901.000. W miastach żyje 87 milio­
nów ludzi, a na wsi — 113.200.000.

Wydawca musiałby np. przeją ’ 
na siebie trudną rolę inicjatora sze 
roklej akcji pisania o naszym re­
gionie, o jego tradycjacn i wspo- 
czesnym rozwolu z określonej P°" 
zycji światopoglądowej Nie wmlno 
dopuścić do tego, aby tworzące się 
wydawnictwo różniło się od 
'ypu placówek centralnych ty*1?0 
tym, że ma siedzibę w Poznamy 
Region nasz musi być w lego PrJ 
cach eksponowany jak najszerz-.

Wł. ODOfEWSKI



Naprzeciw 
spragnionemu

rfocham niedzielne wy- 
cieczki za miasto. Pa­

sjami lubię kąpać się i opa­
lać, choć wiem, że łapanie 
słońca w pozycji „na trupa" 
nie jost zdrowe. Zresztą po­
kuście mi człowieka, który 
nie czyni nic szkodliwego 
dla swego organizmu! Jeden 
nadmiernie pali, inny prze­
pada za ostrymi potrawami, 
ów się objada, tamten znów 
całymi nocami czyta, krad- 
nąc sobie godziny snu. Sło­
wem — każdy ma jakiś 
większy lub mniejszy gwoź­
dzik do własnej trumny. 
Moim, gwoździem jest, opala­
nie-

W związku z tym, ko­
chana redakcjo, na plaży 
pochłaniam niesamowite cy­
sterny płynów (słonko, jak 
wiadomo, wysusza), w czym 
zresztą — jak zauważyłem
_ sekunduje mi lwia część
plażowiczów. Zabieranie z 
sobą butelek, manierek i im 
podobnych naczyń z płynami 
gaszącymi pragnienie jest 
dość uciążliwe, a kiedy się 
żłopie 2 litry wyżej wzmian­
kowanych — wprost nie do 
zrealizowania. 1 tu zbliżam 
się do sedna. Czy nasze Po­
znańskie Zakłady Gastrono­
miczne z wszystkich stron 
świata (to znaczy — PZG- 
Wschód, Zachód, Południe i 
Północ) nie mogłyby zaje­
chać wozem ciężarowym do 
Kiekrza, Strzeszynka, Pusz­
czykowa, -kówka, Osowej Gó 
ry i wszystkich innych 
miejsc zbiorowego pływania, 
opalania się, wypoczywania 
i... picia, w celach udostęp­
nienia spragnionym masom 
konsumpcji wody sodowej, 
limoniady, piwa itp.1 Mo 

iesz, redakcjo, pomyśleć- 
„przecież w niektórych tych 
miejscowościach są lokale". 
Faktycznie, są. A w Pozna­
niu też są księgarnie, a mi­
mo to są i stoiska z książka­
mi. Przepraszam za porów­
nanie, ale to jest właśnie 
wyjście klientowi na, lak zwa 
ny przeciw. A wyjść warto 
t trzeba. Tym bardziej, że 
czasem z plaży, gdzie można 
dotrzeć samochodem, do naj­
bliższego stałego punktu 
sprzedaży trunków niewy- 
skokowych biedny i sprag­
niony klient musi przejść ze 
dwa kilometry. Takie wy­
prawy po „picie" paskudnie 
męczą. A jakby to było do­
brze podejść tylko do samo­
chodu! Słowo daję, redakcjo, 
warto pomyśleć o tej płyn­
nej historii na kółkach. 

Serdecznie Cię pozdrawiam
— spragniony me 

„Głosu"
tylko

Zygmunt FI-

Wagony nie sq z gumy!
KOCHANY „GŁOSIE"

Mam nadzieję, że mój 
list poruszonej poni 
żej sprawie nie jest je 
dyny.

Cały tydzień człowiek pra­
cuje przy swoim warsztacie 
pracy 1 z niecierpliwa przy­
jemnością czeka na niedzielę 
myśląc: „oby tylko pogoda 
nie nawaliła!" I jakoś nie na 
waliła, za to na całej linii na­
waliła DOKP. A jak to było, 
opiszę.

W minioną niedzielę zapla­
nowaliśmy wyprawę na świe­
że powietrze. Wybór padł na 
Puszczykowo, ulubione miej­
sce wycieczek okresu dzieciń­
stwa. Takich rodzin jak na­
sza było tej niedzieli tysiące. 
Zgodnie z planem pociąg wy­
rusza o godz. 9.17. Niestety, 
gdy dochodziliśmy do pocią­
gu, zawiadowca dał sygnał do 
odjazdu i zostaliśmy na pero­
nie. W rezultacie wiec wyje­
chaliśmy o godz. 10.25. Dużo 
osób zostało na peronie, bo 
wagony nie sa z gumy i nie 
mogły pomieścić wszystkich.

Kilka godzin wypoczynku i 
zdawałoby się, że człowiek 
wróci do Poznania zadowolo-

Protest
Ze sprawozdania z sesji budże­

towej MRN dowiadujemy się, 
ża powstał projekt budowy domu 
dla młodych przestępców (chuliga 
nów) w lasku brzozowym przy uli­
cy Góralskiej, w najwyższym punk 
cle Niestachowa. Zarząd Towarzy­
stwa Miłośników Miasta Poznania 
zgłasza sprzeciw na lokalizację bu­
dynku na wymienionym terenie z 
następujących względów:

1. Niewielki lasek przeznaczony 
został w latach 1930/31 planfem za­
gospodarowania na zieleń publicz­
ną.

2. Gmina Miejska nabyła w tym 
celu wspomniany teren od Unlwer 
sytetu Poznańskiego.

3. Niszczenie starego zadrzewie­
nia w najpiękniejszym punkcie o- 
siedla dworkowego uważamy za 
barbarzyństwo.

4. Pogotowie Opiekuńcze należy 
zlokalizować przy PGR (Piotro­
wo, Głuszyna czy Naramowice), 
gdzie jest okazja zatrudnienia chu 
liganów przy pożytecznej pracy.

Za Zarząd:
Ig. Kaczmarek 
K. Ulatowskl

ny. Gdzie tam! Z Puszczyko­
wa można wyjechać już o 
godz. 16.29 albo dopiero o 
godz. 19.31 lub później. Po­
ciąg o godzinie 17.53. na któ­
ry przyszło bardzo dużo osób 
kursuje tylko w dni powsze­
dnie. Dlaczego? Ten o 18.45

jest tak przepełniony, że do 
wagonu dostają się tylko od­
ważni i silni. A co z dziećmi? 
Pociąg wyjechał z Puszczy­
kowa dosłownie oblepiony pa­
sażerami na stopniach, na 
dachu, na złączeniach wago­
nów. O wypadek tak łatwo! | 
Przyjechaliśmy do Poznania 
pociągiem o godz. 19.15 z Pu­
szczykowa w takim tłoku, że 
postanowiliśmy nie korzystać 
więcej z „przyjemności" wy­
jazdów do Puszczykowa.

Czy nie można by podsta­
wić chociażby wagonów towa 
rowych i w odstępach 1/2 go­
dzinnych puszczać „wyciecz­
kowe" przed południem do 
Puszczykówka, a wieczorem z 
powrotem?

I jeszcze jedno: matki z 
wózkami! Sama jestem ma­
mą i w okresie, kiedy syn jeź­
dził w dużym wózku koszy­
kowym nie ryzykowałam wy­
jazdu na cały dzień pocią­
giem. Obserwowałam zmęczo­
ne i spocone twarze matek, 
gdy biegały daremnie od wa­
gonu do wagonu błagając o 
odrobinę miejsca dla wózka.

Via Strzeszynek
Wśród kilku miejsc niedzielnego 

wypoczynku dużym powodzeniem 
cieszy się u poznaniaków Strzeszy- 
nek. Nic dziwnego — jezioro, las...

Kiedyś prowadziła do Strzeszyn­
ka dobra, betonowa droga, którą 
jechało się rowerem czy motocy­
klem po niedzielny łyk świeżego 
powietrza, jak po przysłowiowym 
maśle. A dziś? Jeżeli już nie czar­
na, to granatowa rozpacz ogarnia 
człeka pokonującego wertepy zni­
szczonej nawierzchni, która już 
wkrótce rozsypie się zupełnie. Naj­
gorszy jest odcinek od zapory ko­

Niestety, musiałoby "wysiąść 
z wagonu 5-6 osób.

Czy były Dworzec Letni nie 
będzie nigdy używany do ce­
lów wycieczkowycn?

Halina Leśniczak
Ja sam byłem tego dnia 

w Puszczykowie i gdybym za 
jakimś mocniejszym panem, 
który szturmował wagon. tzw. 
bykiem, nie wcisnął się do 
środka, leżałbym „martwym 
bykiem", to znaczy pozostał 
w Puszczykowie do późnego 
wieczora i z rozpaczy pił w 
miejscowej gospodzie drogą 
— jak wszystko inne w tym 
lokalu — wódkę, klnąc i posy 
łajać do diabłów całą naszą 
DOKP. Choć pojechałem, 
ulżyłem sobie wraz ze współ­
towarzyszami podróży (współ 
ne niedole zbliżają łudzi!) i 
wypowiedziałem głośno kilka 
głębokich myśli na temat ope 
ratywności poznańskiej Dy­
rekcji OKP.

SZPILKA

Pieski
mają lepiej?

Wybaczcie, Redaktorze, że zajmę 
Wam trochę miejsca i czasu, ale 
może i moja uwaga na coś się 
przyda. Zawsze co dwie głowy, to 
nie jedna.

Chciałbym przypomnieć, że w u- 
biegłych latach przy Rusałce, 
prócz pięknych i wonnych krze­
wów, był kiosk z piwem. W tym 
roku zieleń, a jakże, jest (może na­
wet piękniejsza niż przedtem), ale 
kiosku nie ma. A szkoda. Przyda­
łyby się nawet dwa tąkie kioski. 
Dlaczego, przepraszam bardzo, 
mamy być gorsi od psów? Pieski, 
Redaktorze, które przychodzą nad 
Rusałkę się wyhasać, mają w je­
ziorze napoju aż nadto. A my?

Ach, ta dystrybucja!
S. A.

lejowej na Golęcinle do skrzyżo­
wania, przypominający więcej poi 
ną piaszczystą drogę niż betonową 
stradę. Latem, w okresie wzmożo­
nego ruchu (a więc w niedziele i 
święta) tumany kurzu, aż przypo­
minają malowmiczy folklor krajo­
brazu Polski sprzed iluś tam lat, 
niemiłosiernie dokuczają wyciecz­
kowiczom, nie mówiąc już o sta­
łych mieszkańcach tej okolicy, na 
których miejscu wołałabym ra­
czej nie otwierać okna.

Gdyby tak Wydział Drogowy Pre 
zydiuin MRN zajął się doprowadze­
niem tej drogi do porządku (może 
pomogłaby w tym pobliska jedno­
stka wojskowa pancerniaków?) zyJ 
skałby wdzięczność tych wszyst­
kich, którzy co niedzielę ciągną 
wszelkimi środkami lokomocji via 
Strzeszynek, a nade wszystko — 
mieszkańców Golęcina.

Helena Ciszewska 
Poznań

Nareszcie! Nareszcie zaczął, 
się upragniony sezon po­

wietrza, słońca, i wody. Nie ma 
chyba człowieka, który by z u- 
tęsknieniem nie czekał na chwi­
lę, kiedy można pójść gdzieś 
nad wodę, wyciągnąć się w cie­
niu przybrzeżnego krzaczka lab 
— jak kto woli — na słońcu i 
patrząc w niebo, nie myśleć o 
niczym i wypoczywać, wypo­
czywać!

Całym ciałem strudzonym 
długim noszeniem uprzykrzo­
nego zimowego ubioru chłonąć 
nową energię do pracy i łapać 
z promieni, słonecznych cenną 
witaminę D i jeszcze wiele in­
nych dobrodziejstw, których z 
powodu (przyzna ję sa,niekry­
tycznie) nietęgiej znajomości 
medycyny i nauk jej pokrew­
nych nie mapę podać. A czy 
może być coś piękniejszego niż 
kąpiel w jeziorze lub rzece?

Nie jestem w tej chwili o- 
biektywny; wiem,, że co naj­
mniej połowa czytelników 
przedkłada, nad pływanie na, 
przykład jazdę rowerem lub 
piłkę nożną, albo też wędkowa­
nie. I wcale nie będziemy kru­
szyć kopii o to, kto ma, rację. 
Choćby z powodu.,, piekielnych 
upałów. Osobiście kocham wo­
dę (złośliwi twierdzą, że czyta­
jąc moje artykuły nie trudno 
to spostrzec) i korzystam z 
każdej okazji, by się „wymo­
czyć". Czynię to nawet w „Ru­
sałce", której woda przypomi­
na, i wyglądem, i temperaturą 
bulion a la carte produkcji 
niektórych restauracji naszych 
PZG i — o zgrozo! — kąpię 
się nawet w miejscach, gdzie 
widnieje tablica z napisem: 
„Kąpanie psów i pływanie, poza 
ogrodzeniem wzbronione", jako 
że żadnego ogrodzenia nie mo­
głem zauważyć... Ale kąpię się 
na własną odpowiedzialność i w 
razie utonięcia, ani ja, ani mo­
ja rodzina nie będziemy mieć 
do nikogo pretensji. Nikomu 
więc nie czujacemu się na si­
łach nic radzę pływać w miej­
scach niestrzeżonych.

poznańskich i podpoznań­
skich miejscach kultu od­

poczywania panuje niemniej- 
8ze zagęszczenie niż w naszych 
:. mieszkaniach,. Jeden z biuro­
kratów, nie mogący się nawet 
w niedzielę na, tzw. łonie przy­
rody obejść bez norm, wskaźni­
ków, współczynników i innych 
paskudztw zaśmiecających na­
sze życie, obliczył, że na metr 
kwadratowy powierzchni wy- 
poplażowej (tak się wyraził!) 
przypada trzy i jedna szósta 
wypo-plażo-osoby, przy czym 
wskaźnik zagęszczenia „zawyża 
się" (też nie moje wyrażenie) 
z szybkością jednej ósmej wy­
po-plażo-osoby miesięcznie 
(szczegółowych danych udzielą 
kliniki położnicze).

Jeżeli więc, mówiąc po ludz­
ku, na metrze kwadratowym 
wybrzeża Warty w rejonie 
Puszczykowo — Puszczykówko 
lub Jeziora, Iiierskiego gnież­
dżą się trzy osoby z ułamkiem, 
wyobraź sobie, Czytelniku, co 
się tam dzieje, nawet jeśli nasz 
biurokrata ciut-ciut przesadził! 
Jak muszą wyglądać te miej­
sca po „zwinięci?' namiotów" 
przez plażowiczów. Papiery, 
skórki, skorupki od jaj, butel­

ki, resztki szkła i licho wte c* 
jeszcze czyni z miejsca wypo­
czynku i popasu, jakieś śmiet­
nisko miejskie, a nie plażę.

Czy to tak trudno — jeżeli 
już się „przydygalo" z sobą co 
najmniej pięć kilogramów 
wszelkiego jadła i napoju — 
zabrać do domu IG razy lżejsze 
opakowanie j resztki wiktua- 
łów? A jeżeli nie ma, koszy (któ 
rych np. nad Rusałką jest tro­
chę za, ?noło) i sił do zabrania z 
sobą tych rekwizytów, wystar­
czy wyszukać miejsce na wyko­
panie dołka, by w nim pogrze­
bać wycieczkowe wspomnienia. 
Widok wszelakiego świństwa 
zapaskudzającego las, trawę, 
piasek i wodę jest już nie do 
zniesienia na przykład w Oso­
wej Gó> ze (Park Narodowy!). 
1 dlatego proszę Cię, Czytelni­
ku: nie pozwól śmiecić. Zwra­
caj uwagę innym, tłumacz, per 
swaduj! Moim skromnym zda­
niem, śmiecenie na plażach » 
innych miejscach wypoczynku 
powinno być tak sanió karane 
jak np. nieprzestrzeganie prze- 
pisów ruchu kołowego. Jedno i 
drugie jest niebezpieczne; jed­
no dla ludzkiego życia, drugie 
— dla życia przyrody i jej 
piękna.

#
ie mam nic przeciw nosze­

niu przez płeć piękną biu­
stonoszy, halek i innych części 
bielizny i wierzę, że kobiety no­
szą toszystkie te akcesoria. 
Wierzę na słowo i dalibóg nie 
chcę, żeby niektóre z nich po­
kazywały to wszystko w całej 
krasie na plaży. Po co są, u li­
cha, wszystkie kostiumy kąpie­
lowe, szorty, plażówki, wdzian- 
ka, etcet.era? Przecież plażów­
ki z kretonikuesą dużo tańsze 
niż bielizna z milanezu! Po­
kazywanie niebieskich i różo­
wych części kobiecej garderoby 
na plaży na^pewno nie jest 
szczytem plażowego savoir 
vivru-

u i ówdzie zagranicą woda 
w zamkniętych basenach 

kąpielowych zaprawiona jest 
odczynnikiem chemicznym, de­
maskującym natychmiast każ­
dego, kto by się ośmielił załat­
wiać w wodzie małą potrzebę-

Zresztą ?vkrótce będzie to 
można, (zagranicą) zarzucić, bo 
nawet dzieci zrozumiały, że 
„tych rzeczy" czynić nie należy. 
U nas się tego nie wprowadzi­
ło. Mniejsza z tym. W wodach 
otwartych taki eksperyment 
jest nie do pomyślenia. Toteż 
dzieci, a nie rzadko i starsi, u- 
żywają sobie na całego. Dzieci 
lubią się kąpać. To dobrze. Ale 
źle, że ani rodzice, ani szkoła 
nie zwracają im uwagi na nie­
właściwość uskuteczniania wia­
domych czynności w wodzie. 
To również należy do kultury 
plażowania.

Wybaczcie, że opisałem tylko 
złą stronę medalu. Chętnie na- 
piszę i o dobrej, dajcie mi tyl­
ko... okazję.

M. FLEJSIEROWICZ

Pracownicy poszukiwani_____
Stróż nocny na ogródki działkowe potrzebny. 
Poznań, Chełmońskiego 21, I piętro, pokój 49.

10468g
Marszantki (kapeluszniczki damskie) zatrudni 
RSP Kapeluszników i Czapników Poznań, ul.
Woźna 10.__________ ______________K1942
Zespół PGR Poniarzanowice, st. kol. Pobiedzi­
ska zatrudni natychmiast technika budowla­
nego oraz magazyniera. Warunki do omówie­
nia na miejscu._____ _______________ 10428g
Czeladników rzcżnickich oraz pracowników 
Przyuczonych w rzeźnictwie, pracowników fi­
zycznych kwalifik. — niekwalifik. przyjmą Za 
kłady Mięsne w Poznaniu, ul. Garbary 101,111.

Praca_______
Petrzehna pomoc domowa, na 
ttałe lub dochodząca. Poz.nań 
Prusa 16 m 22 od godz. 17 
do ' --------

t
Dnia 8 czerwca 1950 zmarł P« Hugich 

cierpieniach, opatrzony Sakramentami sw.. 
droższy mąż, nasz ojciec i dziadek, śp.

i ciężkich 
mój naj-

Kazimierz Koluśniewski
Wżywszy lat 70.
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, w niedzielę. 10 bm. 
godz. 17.20 z kaplicy cmentarnej na JuntKOWie.

W głębokim smutku pogrążeni 
Jana, dzleel, wnuki I rodzina , 

Poznać Rokossowskiego 58

Gosposia samodzielna na wy 
jazd do nadleśnictwa potrzeb 
na na dobrych warunkach. 
Zgłoszenia: Poznań ul. Lam- 
oego 19 m. 21. 10368J

Kupno
Pilni* poszukuję obudowy do 
silnika motocykla „Ziindapp‘‘ 
200 — rok 1933. Wiado­
mość listownie: Warszawa 
24, ul. Swojska 38 m. 2, 
Możdzyński._____ _____ KI 948

Maszynę do szycia, chociaż 
starszy system kupię. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 10444g.

Sprzedaż
Śrutowniki rolnicze nowe, 
różnej wydajności polecamy 
— kamienie nowe wykonuje 
my — zużyte naprawiamy 
„Carborundum”, Poznań,
Dzierżyńskiego 99 8754g

Sprzedam bufet, kredens i 
stół rozciągany. Poznań, Kan 
taka 7 ni. 10. od godz. 17— 
19 dzwonić 3 razy. 10088g

Samochód „0pel-Kadet“. mo­
tocykl DKW 350 NZ w do­
brym stanie sprzedam. Po­
znań Rokossowskiego 87 m 
16. ' 10219g

Kuchnie okazyjnie sprzedam 
Poznań. Piekary 22/23, w 
podwórzu.___________ 10309g

Motety*! „Victona“ 250 ccm 
w pierwszorzędnym stanie 
sprzedam. Poznań, Kochanów 
skiego 9, od godz. 15—17.

10364g

Motocykl 125 ccm, nowy 
sprzedam. Poznań, Zamkowa

Snrzedam samochód DKW 
700. Poznań, Staszica 21. 
warsztat. 10408g

Motocykl DKW 500 ccm. Po­
znań. 27 Grudnia 5. dozor­
ca, od godz. 8—13, 10416g

Samochód DKW 700 ccm. li­
muzynę stalową, po general­
nym remoncie sprzedam. Po­
znań. Dolina 9. 10425g

Rowery, łańcuchy 5/8 oraz 
*/t cala, także części zamień 
ne poleca: Kucharski, Po­
znań Dzierżyńskiego 268.

__________ 10430g
Sprzedam maszynę do wyro­
bu waty cukrowej. Poznań, 
Chudoby 18 m. 31.__ 1044Sg

Sprzedam 15 m* drzewa bu­
dowlanego, odkorowanego. 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 nr 
10464g._____ ___ _______

Aparat fotograficzny ..Prakti- 
ca" na błysk, dwa obiekty­
wy z wyposażeniem 3 000 zł 
spiesznie sprzedam, Poznań, 
tel. 623-96. 10471g

Pianino w dobrym stanie 
„Meritz Gude-Berlin” z pły­
tą metalową sprzedam. Po­
znań, Poplińskich 3 m. 13.

10472g

Sprzedam ciągnik „Lanz-Bul- 
rtog“ 45 KM Wiadomość: 
Mieczysław Tworski Zabrze, 
ul Wolności 256 m 6 od 
godz. 18. K1864

Plastik zagraniczny, biały, 
czarny snrzedam. Warszawa 
4 skrzynka pocztowa 98a.

KI 904

Lokale
Maqister farmach samotna, 
poszukuje pokoln Oferty Biu 
rn Ogłoszeń, ^"'icrczewskie- 
go 3 dla 10424g.

Zamienię 2 pokoje z kuchnią, 
łazienką (plac Wolności) o- 
raz 1 pokój z używaniem ku­
chni (Jeżyce), na 2 pokoje z 
kuchnią samodzielne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Sw:erczew- 
skiego 3 dla 10160g.

Kiosk „Ruchu” w mieście 
powiatowym, na linii Poznań 
— Gorzów, z wygodnym mie 
szkaniem zamienię z powo­
du choroby w rodzinie, na 
podobny kiosk z mieszkaniem 
w Poznaniu lub okolicy 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 2022 lp.

1 */i pokoju z kuchnią, samo­
dzielne. piwnica duże skryt­
ki, garaż motocyklowy przy 
27 Grudnia zamienię na po­
kój z kuchnią, samodzielne, 
komfortowe, z łazienką, ga­
rażem motocyklowym. Wa­
runki do omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego3 dla 10234g.

Student IV roku medycyny 
poszukuje pokoiu. Oferty Biu. 
ro Ogłoszeń. Swierczewskie 
go 3 dla 10329g.___________
Mieszkanie 2 do 3 pokoje z 
łazienką w Jarocinie zamie­
ni na równorzędne w Pozna 
niu. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
!0342g.____________________
Poszukuje samodzielnego mie 
szkania 2—3-pokoiowego z 
kuchnia, łazienką do remon­
tu. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
św'PTzewsk’ego 3 dla 
10379g.

Nieruchomości
Kamienice. domv. domki po­
leca — nn^zuknie Otręba, la 
rocin, Kilińskiego 2. 20374p

Gospodarstwa: 24-morgowe z 
inwentarzem, 55 000 zł. 32- 
morgowe bez inwentarza. 45 
tys. zł zaraz sprzedam. Otrę­
ba. Jarocin, Kilińskiego 2.
_____________________ 20373p
Domek jednorodzinny, z du­
żym ogrodem zadrzewionym 
w Chodzieży. blisko stacji 
kolejowej sprzedam. Wiado­
mość: Zofia Biskupska Kłodz 
ko, ul. Niskal._____ J0355g

Kamienice, wille, domki je­
dnorodzinne z wolnymi mie­
szkaniami, całość j w ideal­
nych częściach oraz duży 
wybór gospodarstw rolnych i 
parcel poleca: Adamski Po­
z.nań . Łazarz Chłodna 3. 
______________________ 10378g
Parcelę przy tramwaju (Ła­
zarz) korzystnie sprzedam. 
Poznań. Jeżycka 37 m. 8.

____________10383g
Parcelę willową, uzbrojoną, 
oplotowaną, w najlepszym 
położeniu na Sołaczu sprze­
dam. Poznań. Rokossowskie­
go 39 m. 4. 10421g

Domek jednorodzinny z ogro­
dem w Puszczykowie, z wol­
nym mieszkaniem, ewentual­
nie niewykończony spiesznie 
kupię. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
10443g.____________

Sprzedam tanio parcelę w Po 
znaniu. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
10467g.____________________

Okazyjne sprzedaże kamienie 
handlowych, domkńw will 
iednnrodzinnych oraz parcel 
willowych w każdej dzielni­
cy Poznania poleca: Krzesiń- 
ski Poznań, tarterczewckio 
go 1. 10473g

WYKONUJEMY NA RATY

instalacje elektrotechniczne
dla świata pracy oraz administracji domów

Pomocnicza Spółdzielnia 
Rzemieślnicza Elektrotechniczna

Poznań, ul. Mostowa 14a
K1922

Parcelę w okolicy Jeżyc, 
Grunwaldu lub Solarza ku­
pię. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
10296g.

Różne
Kuchenki (azowe naprawiam. 
Zwiększam parokrotnie pło 
mień przy równoczesnym 
zmniejszeniu zużycia gazu 
Warsztat Mechaniki .,Terrax” 
Poznań Kochanowskiego 5.

9943»

Głos WIELKOPOLSKI
Redakcjo: Poznań ul. Grunwaldzka 19 Telefony.

entrala 611-21 (łączy wszystaie działy)1 dział infor 
nacji: 659 39; dział łączności: 657-18; sekretarz re 
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Biur# Ogłoszeń- Poznań ul Świerczewskiego nr 3 
?l 624-59 czynne od godz 8 — 16 30 w soboty dc 
odz 14 30 Za dział ogłoszeń redakcja nie odoo

viada
Bruk: Zakłady flrafb-zne <m M Kasprzaka » Po 

naniu K-7-M79

Kołdry przerabiam, nowe szy 
ję. Smoczyńska, Poznań, 
Kwiatowa 8 m. 14. 10367g

Przyjmę wspólnika z większą 
gotówką i współpracą. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swierczew 
skiego 3 dla 10328g.

Letniska (las. woda) z utrzy­
maniem dla 5-osobowej ro- 
dżiny poszukuję. Oferty: Dr 
Kornacki Poznań. Siemiradz­
kiego 3 m. 3. 104«6g



Pierwsi uregulowali
padaiok gruntowy

Chłopi pow. Ostrów Wlkp., pierw 
si w naszym województwie wyko­
nali już plan finansowy w podat­
ku gruntowym za i półrocze 1956 
rok.

Nie we wszystkich jednak po­
wiatach chłopi wywiązują się na­
leżycie z obowiązków podatko­
wych. Powiaty: Międzychód, Ko­
nin, Kalisz, Poznań i Chodzież wy 
konały plan w podatku gruntowym 
poniżej przeciętnej wojewódz­
twa. Rozwinięte szeroko współza­
wodnictwo musi więc objąć co­
raz szerszym kręgiem gromady i 
powiaty. Przykład chłopów z po­
wiatu ostrowskiego godny jest na­
śladownictwa. (mz)

W

Zgfaszaimy się
na wystawę!

Jak już podawaliśmy,
sierpniu odbędzie się w Wą­
growcu Powiatowa Wystawa 
Rolnicza. Wystawcami mogą 
być rolnicy indywidualni, 
spółdzielnie produkcyj ne i Pań 
stwowe Gospodarstwa Rolne.

Dotychczas swój udział we, 
współzawodnictwie w wy- ’ 
stawie zgłosili m. in.: A.1 
Brudź z Kopaszyna, J. Me-j 
syasz z Ochoczy i wielu in-i 
nych. Spośród 92 spółdzielni 
produkcyjnych z powiatu wą 
growieckiego swój udział zgłó 
siło 81, zaś z zespołów PGR 
— Mięciske, Stawiny i Wą­
growiec. (Kdw)

Nieczynna stacja
Rok temu zbudowano na 

targowisku w Pile stację ba­
dania żywności, która na po­
czekaniu bada wszelkie fał­
szowane produkty żywnościo­
we.

Termin otwarcia opóźnia 
brak przyborów laboratoryj­
nych. W efekcie tak samo jak 
kiedyś, przenosi się obecnie 
fałszowane próbki śmietany 
do Stacji Sanitarno-Epidemio 
logicznej na oddaloną ulicę 
Okrzei.

Utrudnia to służbie epide­
miologicznej przestrzeganie 
przepisów sanitarnych a nie­
uczciwi sprzedawcy nadal bez 
karnie uprawiają swoi proce­
der. (Ko)

!Teatry

kury".

►Kina

GNIEZNO — g. 19.80 1 22 „2ó»\ 
nierz i bohater", Dolsk — Teatr* 
Ziemi Łódzkiej - g. 19 „Kon-F

* 
* 
I

) KALISZ - Wolność - nle-J 
t czynne, StyloWe „Poufne wia-2 
idonwści"; OSTRÓW - Przo-J 
tdownik „Wesoły chłopak", \ 
'Słońce „W diabelskim kręgu",J 
'GNIEZNO — Polonia — remont, F 
'sala zastępcza „Wołga, Wołga", r 
I Lech „Jego rybki"; LESZNO — f

1 Sportowiec „Cień*

adio
PROGRAM 1 0
Fala 1322 m j

, 13 — skrzynka ogólna PR,J
13,10 — aud. oświatowa, 13 25 — J
melodie do tańca, 14 05 — aud.* 
d.a wsi. 15 — na fali humoru iF 
satyry. 15.30 — muzyka symfo-0 
niez.na. 16.05 — tygodniowy prze0 
jląd wydarzeń międzynarodo-0 
wych. 16.20 — aud .dla dzieci 0 
pi : .Otwarta szkatułka", 17.20 >
— dla każdego coś miłego, 10.30^
- słuch. „Czarodziejski bęben", \ 
19 30 — na pięciolinii, 20.25 — \ 
gra orle, taneczna PR, 21.15 — F 
mistrzowie estrady — aud. slo-F 
wno-muz., 22.30 — muz. tanecz-F 
aa, 23.10 — d. c. muz. tanecznej.^

Wiadomości: 6, 7, 8, 16, 20 10 
23. 0
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—- woj mili — wzór cierpliwości i... miłości macie­
rzyńskiej! Zamiast korzystać z rozkoszy kąpieli w chłod­
nych fałach sadzawki, łabędzica już od kilku dni pilnuje 
swojego gniazda i przyszłego potomstwa. A potomstwo 
wystawi dzióbki z jajek dopiero za.,, pięć tygodni! Co za 
duma wypełni pierś mamy kiedy z młodymi „pożegluge" 
na pierwszą wyprawę dookoła sadzawki Parku Ka­
sprzaka!...

Fot. K. Przychódzki.

Kto
Fakty raówią za siebie: oto kierowców. Nie chcąc być go- 

w powiecie gnieźnieńskim u- łosłownym wspomnę tylko o 
legł katastrofie ciągnik, jadą- tragicznym wypadku na ul. 
cy z nadmierną szybkością. Dzierżyńskiego jesienią ub. 
Młody kierowca, pomocnik trak roku. Ciężarówka ZISPÓ naje- 
torzysty Bolesław Matuszak, chała na grupę dzieci szkol- i 
poniósł śmierć na miejscu. Przy nych, stojących na przystanku 
zwłokach znaleziono dwie bu- tramwajowym. Skutki okazały* 
telki po winie... straszne, trzech chłopców

We Wrześni uraczony alkoho zginęło na miejscu. Szofer zo­
lem cyklista Marian Langner stał aresztowany. Jak zeznał 
najechał na staruszkę Franci- znajdował się od 24 godzin bez 
sake Przygocką, która upadła, Przerwy w ruchu. Oczywiście, 
doznając wstrząsu mózgu i zła- że w danym wypadku nie bez 
mania obojczyka*. Podobny ro- wjn5' byli bezpośredni przełoże- 
werowy wypadek zdarzył się w szofera, (cm)
Szamotułach, gdzie Józef Rajz- 
man. jadać nieprawidłowo uli­
cą jednokierunkową, zderzył 
się z samochodem ciężarowym; 
skończyło się na ogólnych po­
tłuczeniach.

Są to tylko przykład y.
Kroniki milicyjne notują dale­
ko wieee.i tego rodzaju nieszczę 
śiiwych wypadków.

Ostatnio liczba wypadków 
ulicznych i drogowych, spowo­
dowanych lekceważeniem prze 
pisów przez rowerzystów zna­
cznie wzrosła Ludzie uważają 
bowiem jazdo na rowerze za 
coś, bezpiecznego, a 
przepisy drogowe dla rowe­
rzystów są niepotrzebne. A 
przecież Jazda na rowerze wy­
maga takiej samej uwagi i 
rozsądku jsłe przy kierów, 
nlcy samochodowej czy moto­
cyklowej.

Nie ulega wątpliwości, że 
głównym wrogiem spokoju na 
drogach i ulicach jest alkohol 
I w Poznaniu (np ul. Armii 
Czerwonej) samochody pędzą 
z niedozwoloną szybkością (80 
km na godzinę). Wprawdzie 
lotne patrole MO wyłapują
chuliganów drogowych, nie­
mniej ilość nieszczęśliwych wy­
padków wcale się nie zmniej­
sza.

Do tych dwóch przyczyn — 
alkohol i kawalerska jazda, na­
leży leszcze dodać przemęczenie

Kiedy rozpocznie się
budowę domkśw?

Opornie przebiega w Kaliszu 
sprawa budowy jednorodzin­
nych domków Żadnego zainte­
resowania tą sprawą nie prze­
jawia spółdzielnia mieszkanio­
wa „Kolejarz", a Wydział Go­
spodarki MRN w Kaliszu i 
WRN w Poznaniu również 
lekceważą budowę domków. 
Gdyby wymienione instytucje 
poparły tę akcję, prace z pew­
nością ruszyłyby z miejsca (te­
ren pod budowę już wyznaczo­
no w okolicy Majkowa. (t)

winien f

Letnie targi
PZGS „Samopomoc Chłopska", 

MHD i PSS organizują w Rawiczu 
od 12 do 15 czerwca letnie targi. 
Sprzedaż straganowa obejmuje o- 
dzież męską, damską i dziecięcą 
oraz tkaniny 1 artykuły przemysło­
we. Przewidziany jest również 
skup zboża rynkowego, wełny i 
włókna w zamianie na materia­
ły i włóczkę. (S. B.)

Nie wypasać bydła 
w pobiśżu torów!

Polskie Koleje Państwowe, sto­
sując środki chemiczne, niszczą 
rosnące na torach chwasty. Akcję 
taką prowadzi np. Odcinek Dro­
gowy Kolei Dojazdowych we Wrze 
śnl na trasie Września — Pyzdry 

i Września — Arcugow*o. Należy 
więc wystrzegać się wypasania by­
dła w pobliżu torów. (K. St.)

Gd 20 czerwca
Woj. Związek Spółdzielni 

Pracy w Poznaniu dysponuje 
czterema ośrodkami wczaso­
wymi dla dzieci i młodzieży, 
znajdującymi się w Zim nowo 
dzie, pow. Gostyń. Dębinie — 
pow. Szamotuły, żabotowie — 
pow. Chodzież i Osieku — 
pow Rawicz. Oprócz tego 
spółdzielcy organizują na 
okres kolonii letnich wczasy 
młodzieżowe w budynkach 
szkolnych w Lewkowie —- 
pow. Ostrów, Wronczynie k. 
Pobiedzisk. Wirach k. Puszczy 
kow*a oraz Sierakowie w pow. 
międzychodzkim.

Pierwszy turnus kolonii let­
nich rozpocznie się w dniu 
28 czerwca. W koloniach weź­
mie udział ogółem 1.700 dzie­
ci. Ponadto w sierpniu przy- 
jedzie do miasteczka dziecię­
cego w Podgrodziu 120 dzieci 
spółdzielców. Na przełomie 
zaś sierpnia i września WZSP 
urządza w Zimnowodzie kolo­
nie dla 100 dzieci w wieku 
przedszkolnym (mz)

Na tegorocznych Targach w Po­
znaniu polski przemysł stoczniowy 
wystawi na. in. modele: 10-tysięcz- 
nika „Marceli Nowotko", nowy 
typ rudowęglowca 3200 TDW, traw­
ler rybacki 560 oraz modele kutrów 
rybackich.

W pawilonie „Centromoru" zosta 
nie zmontowana miniaturowa po­
chylnia ze specjalnym basenem 
wodnym. Odbywać się tu będzie 
pokaz wodowania lO-tysięcznika.

Modele statków i pochylnię wy­
konali pracownicy modelarni 
CBKO ńr I w Gdańsku.

Na zdjęciu: Modelarze Stanisław 
Wytryknwskł i Jerzy Rapicki wy­
konują model kulra K-17.

CAF — fot Kosycarz

W HALI POLSKIEGO PRZEMYSŁU

Brygady monterskie ustawiają potężne maszyny w hali eksponatów przemysłu maszynowego. Wyróż­
niają się w pracy dwa kolektywy — brygada Piotra Skulskiego przy montażu obrabiarek oraz grupa 
robotników z Glinnika Mariampolskiego, zatrudniona przy budowie zespołów wiertniczych.

Na zdjęciu: Montaż polskiej włókniarki ciągłego przędzenia produkcji Bielskie* Fabryki Maszyn.
CAF — fot. Kondracki

„Wiosenne porządki11
Przy redakcji „Głosu powia­

tu śremskiego", powstał ostat­
nio jako pierwszy w naszym 
województwie zespół estrado- 
wo-agitacyjny. Zespół zadebiu­
tował wieczorem humoru, sa­
tyry i muzyki pt. „Wiosenne 
porządki". Występy zespołu o- 
glądali już mieszkańcy Śremu, 
Książa i Kórnika.

Przewodniczący Woj. Kom. 
FN w Poznaniu prof. dr J. 
Kwiatek zainteresował się ze­
społem i zapewnił jego człon­
ków, że udzieli im pomocy w po­
staci instruktażu ze strony ar­
tystów poznańskich (mz)

Przede wszystkim
interes?

Wielu kierowników kaliskich 
ęldepówj w pogoni za przekrocze­
niem planu, nie respektuj© zarzą­
dzeń władz i sprzedaje w dniach 
wypłat •- wódkę.

1 tak np.: 26 maja, kiedy wyrów­
nanie otrzymali pracownicy budów 
lani, kilku z nich, mocno pijanych 
— spacerowało chwiejnym kro­
kiem po ulicy Częstochowskiej i 
Bankowej.

Konieczna Jest w takich wypad­
kach ingerencja MO, która powin­
na surowo karać nielegalną sprze­
daż wódki oraz pijanych awantur­
ników. (t)

Kiedy jesteś w LESIE — 
bądź ostrożny z OGNIEM 
Nie rozpalaj ognisk!

Najmłodsi
ariyści

Wiele dzieci szkól podstawowych 
pow. wolsztyńskiego wykazuj© nie 
mały talent artystyczny. Przekona­
ły nas o tym konkursy powiatowe.

A oto ich wyniki: w rysunkach 
techniką farb klejowych pierwsze 
miejsce zajęli: Kazimierz Szarła­
tu z klasy VII w Tuchorzy i Fr. 
Kamieniarz z klasy VI w Mochach. 
Rysunki techniką akwarelową naj 
lepiej wykonali: Janina Sroka z 
klasy VI szkoły 11-letniej 1 D. Tu- 
linius z klasy VII szkoły w Rako­
niewicach. W woj. konkursie ry­
sunkowym 13-letni Fr. Kamieniarz 
ze szkoły w Mochach uzyskał pier­
wszą nagrodę za rysunek techniką 
klejową na temat ballady Mickie­
wicza „Pani Twardowska". Kamie­
niarz zakwalifikował się na cen­
tralny konkurs rysunkowy, który 
odbędzie się we wrześniu w Kra­
kowie.

Eliminacje zespołów tanecznych 
dziesięciu szkół zakończyły się 
triumfem szkoły z Rakoniewic 
przed Łąkiem i Kębłowem. W eli­
minacjach zespołów chóralnych 
zwyciężyła szkoła 11-letnia z Wol­
sztyna przed szkołą nr 2 z Wolszty 
na i szkołą wiejską z Chobienic. 
W pionie szkół średnich chór wol- 
sztyńsklego liceum pod dyr. J. Sa- 
mola zajął drugie miejsce w woj. 
poznańskim. <kh)

Uliczne składnice
Coraz częściej ulice Rawicza pei 

nią funkcję... składnicy materia­
łów budowlanych. Na chodnikach 
leżą: cegły, glina, narzędzia mu­
rarskie i resztki budulca. Pomija­
jąc już kwestię estetyki, trzeba 
stwierdzić że takie postępowanie 
naraża mieszkańców w godzinach 
wieczornych na szereg nieprzyjem 
nych niespodzianek, a ponadto Jest 
Jaskrawym przykładem marno­
trawstwa. (St Kaz.)

Owa na 16 tysięcy
W Rawiczu, który liczy 16 tys 

mieszkańców, znajdują się tylko 2 
usługowe punkty fryzjerskie. W 
efekcie, w dniach przedświątecz­
nych i soboty strzyżenie staje się 
problemem. Rzemieślnicza Spół­
dzielnia Pracy Fryzjerów w Ra­
wiczu powinna więc dołożyć wszei 
kich starań, aby jak najprędzej u- 
ruchomić trzeci zakład fryzjerski.

Gib /.KIEGO 
ifów

W śiadę półfinał Pucharu Polski
Starł Kalisz gra z CWKS

w WARSZAW!E
Awans piłkarzy kaliskiego Star­

tu do półfinału Pucharu Polski 
wywołał zrozumiałą radość wśród 
mieszkańców Kalisza, a jednocze­
śnie wzmógł apetyty kaliszan na 
dalsze sukcesy swych pupilów. 
Trzeba stwierdzić, że apetyty te 
są jednak obliczone na przekra­
czające siły III-ligowego zespołu 
możliwości. Nie kto inny bowiem 
jak sam mistrz Polski ~ war­
szawski CWKS będzie kolejnym 
przeciwnikiem Startu. W dodat­
ku mecz odbędzie się w Warsza­
wie, w siedzibie piłkarskiego lwa.

Startowcy wysuwali propozy­
cję rozegrania meczu w Kaliszu 
na bardzo dogodnych dla CWKS-u 
warunkach, jednak wojskowi od­
mówili przyjęcia tej propozycji. 
„Kto nam zapewni — pytał czło­
nek kierownictwa CWKS-u — 
gwarancję, że wygramy w Kali­
szu. W piłce nożnej różnie bywa 
i dlatego wolimy grać w Warsza­
wie, gdzie na własnym boisku 
czujemy się najlepiej".

Piłkarze kaliscy pogodzili się 
więc z faktem, że będą musieli 
pojechać do Warszawy. Pod kie­
runkiem swego trenera Adama 
Wapiennika przygotowują się do 
ciężkiego meczu, po którym nie 
spodziewają się sensacji, ale do­
brego futbolu. Ambicja kaliszan 
jest nie zawieść nadziei swoich 
sympatyków.

Kolejarzy
prześladował pech
w Lipsku

W ramach Tygodnia Przyjaźni 
Niemiecko - Polskiej w NRD, pił­
karze poznańskiego Kolejarza go­
ścili ostatnio w Lipsku 1 Forście, 
gdzie rozegrali dwa spotkania 
piłkarskie.

— Jakie wrażenia wywieźliście 
z NRD? — pytam trenera Tarkę.

— Spotkaliśmy się z bardzo 
życzliwym 1 serdecznym przyję­
ciem ze strony władz sportowych 
i naszych kolegów niemieckich. 
W Berlinie oglądaliśmy stadion 
Waltera Ulbrichta, kryte lodowi-

Napastnicy Startu j sko i berlińską MDM. Następnego 
dnia udaliśmy się do Lipska na 
mecz z Lokomotiv...

— Chcielibyśmy wiedzieć co by­
ło przyczyną porażki Kolejarza?

— Pech, po prostu pech nas 
prześladował, że nie mogliśmy 
trafić do bramki. W pierwszej 
części spotkania zawodnicy Lip­
ska zagrali dobrze i bezsprzecznie 
byli dużo lepsi od naszego zespo­
łu'. W drugiej połowi przeważali 
kolejarze. W tej części gry mie­
liśmy wiele okazji do zdobycia 
bramki, jednak piłka trafiała w 
słupek, albo przechodziła obok, 
Np. Anioła miał idealną okazję —• 
był sam na sam z bramkarzem. 
Jego silna bomba ku zadowoleniu 
naszego przeciwnika wylądowała 
niestety za bramką.

— A jak graliście w Forście?
— Graliśmy również z Lokomo- 

tiv, którą sprowadzono ze Sten- 
dalu. Mecz ten wygraliśmy łatwo.

— Mówiono mi, że doskonale 
zagrał w tym spotkaniu Gogolew­
ski?

— Tak. Z całej drużyny on grał 
najlepiej. Publiczność obdarzała 
go wielką sympatią. Wielokrotnie 
słyszeliśmy z trybun nazwisko 
słynnego Puskasa, które adreso­
wano do... Gogolewskiego.

— Co ciekawego zobaczyliście w 
Forście?

— Uderzyło nas to, że to 40-ty- 
sieczne miasto posiada aż osiem 
boisk piłkarskich, tę samą ilość 
sal gimnastycznych i jeden tor 
betonowy do wyścigów kolarskich 
za motocyklami. Na takie małe 
miasto jest to dość pokaźna ilość 
obiektów sportowych.

Rozmawiał: K, M.

irenują na różnych pozycjach i 
trzeba powiedzieć, że spisują się 
zupełnie dobrze.

Najmłodszy z piłkarskiej rodzi­
ny Marciniaków — Zygmunt za­
grywał dobrze tak na lewym, jak 
na prawym skrzydle. Ale z dru­
giej strony Zygmunt był trochę 
opieszały. Być może upał dał się 
we znaki młodemu Marciniakowi.

Kto chce zwiedzić
Aeroklub w Ko bytnicy ?

Zarząd Wojewódzki Ligi Przyja­
ciół Żołnierza w Poznaniu, prag­
nąc zapoznać koła LP2 i wszyst­
kich miłośników lotnicwa z pracą 
Aeroklubu i szkoły szybowcowej 
zawiadamia, że codziennie (z wy­
jątkiem poniedziałków) zwiedzać 
można lotnisko w Kobylnicy. Zglo 
szenia wycieczek należy kierować 
pod adresem: Aeroklub K LP2 — 
Kobylnica, tel. 26-61.

Na co czekają
Zarząd GS-u we Władysławowie 

należy do zagorzałych kolekcjo­
nerów sprzętu sportowego. Nie 
wierzycie? Oto fakty. W 1954 roku 
'.skupiono z nadwyżek finanso­
wych 3 piłki do siatkówki, dwie 
oiłkl nożne, 10 par trampków 1 
pewna ilość strojów sportowych. 
Sprzęt ten pięknie włożono do 
szafy 1 tak leży już drugi rok. a 
sportowcy wiejscy we Władysła­
wowie... Co tam sportowcy z Wła­
dysławowa. Nieważni.

— Piłki, trampki 1 kostiumy wy­
damy dopiero swojemu LZS-owi 
- mówią głośno działacze GS-u.

Chw*alimy Inicjatywę Zarządu 
GS-u, który zamierza przekazać 
cały sprzęt własnemu LZS-owi, 
tylko niepokoi nas to, że GS-owcy 
trochę za długo czekają. Radzimy 
więc nie zwlekać. Lepiej byłoby 
przekazać posiadane przedmioty 
sportowe LZS-om z Władysławo­
wa, Piorónowa lub Wyszyny, któ­
re nie narzekają na nadmiar 
sprzętu. (M)

Filar kaliskiej drużyny — Kueh- 
nieki dysponuje celnymi i silnymi 
strzałami, które mają swoją wy­
mowę. Kuchnicki byłby równie 
dobrym napastnikiem, jak w tej 
chwili jest stoperem.

Cała drużyna bardzo pilnie przy­
gotowuje się do warszawskiego 
spotkania. Sądzić należy, że kali- 
szanie dołożą, wszelkich starań 
aby w meczu osiągnąć jak naj­
lepszy wynik. (S)

Krotoszyn
otwiera
sezon pływacki

Krotoszyn, najruchliwszy w
Wielkopolsce ośrodek pływać 
ki jutro otwiera sezon, trój- 
meczem. O godz. 15-tej na od 
nowionej pływalni miejskiej 
tóbaczymy reprezentantów 
woj. łódzkiego, Krotoszyna i po 
znańską Unię. Ogółem roze­
granych zostanie 9 konkuren 
cji indywidualnych, 3 sztafe­
ty. skoki oraz mecz piłki wod­
nej.

Otwarcie sezonu w Pozna­
niu nastąpi dnia 23 bm. na 
Niestachowie. (x)

Brawo,
sportowcy Gzenre:ewa!

W ub. roku sportowcy Czer 
niejewa pow. Gniezno przy­
stąpili do budowy stadionu. 
Efektem wspólnego wysiłku 
mieszkańców tej miejscowoś­
ci jest boisko piłkarskie, na 
którym już teraz odbywają 
się zawody W pracv oomópJ 
także miejscowy Ze.-pół PGR 
szczególnie przy zaoraniu 
gruntu, niwelacji terenu i kar 
czowaniu drzew.

LZS-owcy nie zamierzają 
poprzestać na boisku piłkar; 
skim. Chcą jeszcze zbudować 
bieżnie i boisko do siatkówki- 
Czerniejewski obiekt zostanie 
wykończony w przyszłym ro­
ku
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